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Towarzystwo :eglug, parowej
na Du.n8ju.

Żegluga na Dunaju rozwinęła się nie
zbyt aawno. Pierwszy statek austrjacki 
pod komendą c. k. kap itara  pontonierów 
L iu te n r a ,  przewiózł w r. 1780 cesarskie
go internuncjusza do Ruszczuku. W b-oku 
1783 ukazale się pcd Mi< dniem ku wiel
kiemu zdziwieniu 'udności tureckie statki 
kupieckie. Dopiero w roku 1784 po laz 
pieiwesy statek, z f lig ą  cesartką, dotarł do 
Konstantynopola W ówczas mógł jeszcze 
baaza belgradzki zatrzymać ów statek, a 
przepuścił go dopiero na wyraźoy rozkaz 
sułtana. O d tego czasu statki na D unaj! 
coraz liczniej zaczęły się pojawiać. Pierw
szy parowiec „Franciszek 1 “ odbyi dnia 
17 września r. 1830 podróż na próbę z 
Wiednia do Budapesztu.

„C. k. Towarzystwo żeglugi parowej ne 
D unaju11 wybudowało w latach od 1834 
do 1848 pierwsze parowce moresie z flagą 
austrjaeką. Towarzystwo uzyskało wyłą
czny przywilej do żeglugi na Dunaju w 
granicach monarchji, a rozwinęło się bar
dzo szybko do tego stopnia, że zaczęło u 
trzymywać przy pumocy własnych statków 
komunikacje z najodleglejszym wschodem. 
Pod koniec roku 1890 posiadało To warzy 
stwo żeglugi parowej na Duuajn 192 pa 
rowców i 770 tak zwanych „Schleppe- 
rów “ , ma więc wielkie znaczenie tak pod 
ekonomicznym, ,ak pod militarnym wzglę. 
dem Stan materjalny Towarzystwa był do 
niedawna świetny, ale dzięki złej gospo
darce w ostatnich latach znacznie się po
gorszył.

Praguąc „Pierwszemu c. k. Tow arzy
stwu żeglugi parowej na D unaju11 zape 
wnić byt i rozwój, przedstawił rząd Izbie 
poselskiej projekt ustawy o udzielenie mu 
subwencji w wysokości pięciu miljonów 
zlr.

M lelkie kluby postanowiły ze względów 
politycznych poprzeć rzeczony projekt, ale 
stronnictwa opozycyjne żądają upaństwo 
wierna lub eekwectracji Towarzystwa, a wt 
każdym razie sprzeciwiają się udzieleń.u 
mu subwencji.

Generalnym mówcą opozycji podczas 
rozpraw' ogólnych był chrześcijańsko-aocjal 
ny dep dr. Lueger, który między innemi 
powiedział co następuje: „Należy ubole
wać, ze rząd pięć miljonów rzuca w pasz
czę Towarzystwa, które pochłonie je  ttk  
samo, ak już wiele uidjonów pochłonęło 
przedtem. Austrjacki m iui-ter handlu przed 
przedłożeniem projektu powinien był zwró 
cić się do węgierskiego ministra handlu 
p. Barosza, który na Towarzystwo nało
żył podatek transportowy w wysokości 
450.0* >0 złr. rocznie Podatek ten w nie
słychany sposób narusza austrjacko wę
gierski związek clowy i handlowy. Pomię
dzy akcjonarjUBzami Towarzystwa są tacy, 
jak  np. baron Kónigswarter, któremu da
leko łatwiej przyszłoby ponitść ( tratę pię 
ciu miljonów, niż skarbowi austrjackiemu. 
Jako argum ent przeciwko upaóstwowieuiu 
podał minister, że państwowa żegluga za- 
grauicą mogłaby pociągnąć za sobą powa
żne komplikacje. W razie pokoju nie ma 
przecież o to obaw y; w razie wojny bę- 
dz.e rzeczą obojętną czy Towarzystwo bę 
dzie upaństwowione, czy uie. Czyż mini
ster myśli, że Rosja w razie wojny z Au- 
strją  będzie tak naiwną i kapitanom sta t
ków To warzy st we, stojących w Batum lub 
Odessie, powie: „Odpłyńcie sobie spo
kojnie do domn, bo musicie przecież przy 
wieźć wojska przeciwko uam “. M inister, 
który dokładnie zbadał historję Towarzy
stwa, przyznał, że dawniejszy zarząd po- 
peiniał błędy i zaniedbania

W roku 1889 dzisiejszy organ klubu 
Hohenwarta, Vaterlcind, ogłosił szereg ar 
tykułów o oszustwach i nadużyciach w 
Towarzystwie żeglugi parowej na Dunaju. 
Jeżeli prokuratorja zawahała się z wyto
czeniem Towarzystwu procesu, to dlatego, 
że skandal byłby zbyt wielki. Minister 
powiada, że to, co mówią o Towarzy 
stwie, jest jednostronne i uieprawdziwe.

Jeżeli się stawia fałszywe bilanse i na 
ich podstawie rozdziela się dywidendy, 
ludzie zdrowo na rzecz się zapatrujący ua- 
zywają to oszustw em ; minister mówi, że 
popełniono błąd. Jeżeii miljony znikają i 
nikt nie wie, dokąd idą, ludzie nazywają 
to złodziejstwem ; m nister mówi, że to 
było zaniedbanie. Kiedy dr. Banhans, ten 
sam, który teraz stoi na czele Towarzy
stwa żeglugi parowej na Dunaju, był mi
nistrem handlu w Austrji, ukazała się b ro 
szura zatytułowana: „Przeciwko korupcji
w Towarzystwie żeglugi parowej na D u 
naju*. Broszura ta  proponowała dla uzdro 
wienia złej gospodarki, zarządzenie nastę
pujących środków „obniżenie prawdziwej 
listy cywilnej dyr. Kassiana, zniesienie k o 
sztownych synekur, zmniejszenie dcdatków 
ua koszta letniej podróży dla wyższych u 
rzędnibów, oraz „schweiggeldów“ dla dy
misjonowanych kapitanów14; oprócz tej bro
szury prokuratorja otrzymała bardzo do
kładne doniesienie o wszystkich m alw ir 
sacjach w łonie Towarzystwa. Nic się je- 
d ra k  nie stało widocznem dla tego, że 
rząd dopiero wtedy wkroczyć postanowił, 
kiedy Towarzystwo już nie mogło utrzy- 
mywać żeglugi, i ponieważ tylko wtedy 
zarządza się karne śledztwo, kiedy się zło
dzieja za kołnierz ze skradzionemi miljo 
nami do policji przyprowadzi.

M inister wskazał na korzyści, wynika
jące ztąd, że sam zamianuje dwóch człon
ków w komitecie administracyjnym i za 
pewnia, że mianuje najzręczniejszych i naj
lepszych ludzi, jakich tylko wynaleźć po
trafi. Choćby nawet jednak sam siebie za
mianował, nie poradzi sobie z  malwersa
cjami i oszustwami, zakorzenionemi i po- 
gmatwsnem! w sposób uiesłychany. Ra- 
k e m , toczącym Towarzystwo, są ijcnlury, 
a mianowicie firmy Kobn i M ittler w 
W it dniu, PolłaL at Coinp. w P e lc ie  : 
wreszcie Karol Glueklich w Gałaczn Wszy- 
fcy ci panowie w przeciągu krótkiego cza 
su dorobili się miljonów. Zwłaszcza oszu
stwom tej ostatniej firmy starał się zapo- 
biedz jeden z nielicznych uczciwych urzę- 
duików Towarzystwa, Franciszek Cbwoika. 
W październiku 1390 roku wysłany z o s ta ł
do Gałaczu rewizor, Leopold Mayer, któ
ry miał się poinformować o działalności 
Glucklicha. fihwoifea dał mu odpowiednie 
pro memoria. Ustępy z niego odczytuje 
m ów ca: wykazują oue (Hzustwa. prowa
dzone na wielką skalę. Gliiekicti stał w 
porozumieniu z innymi urzędnikami To
warzystwa a zwłaszcza z inspektorem a- 
jencyj Etienne’em. Etienne, jako przełożouy 
Chwoiki, polecił mu, ażeby Gliitklicha jak 
najenergiczniej popierał Kiedy zaś Cliwc- 
ika wystąpił z Gałaczu przeć wko GJiickli 
cbowi, przeniesiony został do Braiły. E ti 
enne jest dzisiaj ceutraluym iuspefetorem 
ajencyj w W iedniu i za swoje za
sługi otrzyma^ order Żelaznej korony, 
ptzyjaciel zaś i wspólnik Karola Gluck
licha otrzymał posadę szefa taryfowe
go w Wiedniu. Nowy zarząd, tak przez 
m m istra chwalony, nie zarządził wcale w tej 
sprawie śledztwa, lecz owszem spensjono- 
wa! Franciszka Chwoikę, wówczas, kiedy 
oddał on już Meyerowi akta, wykazujące 
oszustwa i karygodne porozumieuie pomię
dzy Eti< uue^m a Glucklichem- D1 woika 
zwrócił się do obecnego najwyższego szeta 
Towarzystwa byłego ministra handlu Ban- 
hausa, z prośbą o wymienienie powodów 
dymisji- Banhans, który stoi na czele no 
w ego zarządu, który wprowadz’c ma T o

warzystwo na nowe tory, odpowiedzią) 
Chwoice, że nie może go nawet przyjąć 
na audjencj’, ponieważ sprawa je s t już 
stanowczo załatwiona. Gdyby Chwoika był 
kradł razem z Gliicklicbem, byłby takim 
samym złodziejem, jak  inni, ale byłby mo
że dyrektorem Towarzystwa. (Przewodni
czący K athrein przywołuje mówcę do po
rządku).

Podobnie, jak i Chwoika, spensjonowa- 
ny został inny urzędnik, A. Laforest, czło 
nek administracji funduszów imerytalnycb, 
za to, że występował także przeciwko uad- 
użyciom. Mówca oddaje sprawiedliwość 
lewicy, że nikt z uiej nie zabrał głosu w 
obronie Towarzystwa, a prof Suess prze 
mawiał nawet za upaństwowieniem. Ubo
lewa za to mówca nad stanowiskiem cze
skich posłów z większej własności.

Generalnym mówcą za projektem rządo
wym, był dep. Schwegel. Nie zbijał on 
wywodów mówcy, lecz przyznał, że są w 
znacznej części uzasadnione. Dep. Schwe- 
gel z różnych względów nie chce przecież 
zalecać upaństwowienia Towarzystwa że 
glugi parowej na Duuaju.

J.kkolw iek dyskusja już była zamknię
ta, zabrał jeszcze głos minister handlu 
baron Bacquebem.

Przadewszystkiem wyraża miniater obu 
rzenie z powodu ataków na rząd węgier
ski, który lepiej pielęgnuje poczuci* w spól
ności obu połów monarchji, niż dr, Lue- 
g tr . W historjach, opowiadanych przez 
Luegera, „nie dużo jest prawdy"- Pod za
słoną nietykalności poselskiej opowiada 
wszystko bez kontroli, co mu donieśli dy- 
misjowani urzędnicy i inne również nie 
wiarygodne osoby. Gdyby przyszło do roz
prawy sądowej, okazałaby się dopiero cała 
wartość sensacyjnych rewelacyj. Słów Lue 
gera nie trzeba brać zbyt iragicznie, cho
dzi w nich przedewszystkiem o efekt na 
zewnątrz. Dr. Lueger zresztą nie będzie 
uczył ministra, co jest uczc.wc, a co nie
uczciwe, co jest oszustwem i złodziejstwem, 
a co Jest zaniedbaniem i błędem. „Moja 
dobroduszność — kończył m inister — me 
posuwa się tak daleko, ażebym miał u- 
spra wiedli wiać jego mowę pewną lekko
myślnością i ie b ” m jego wywodów nie 
■niał odeprzeć z  jak  cajzupełmajszem obu
rzeniem14 •

Zauim powtórnie zamknięto dyskusję, 
zabrał głos dep Lueger, wyrażając żal, że 
m inister zamiast przedmiotowo zbijać, po
czynione przez mówcę zarzuty, zaczepia 
jego osobę. Zadaniom ministra, powiada, 
je s t omawiać spraw ę; moją osobą^ zajmują 
®ię moi wyborcy, życzliwość ministra, je 
go miłość i jego poglądy « mnie, są mi 
zupełnie obojętne. Moi wyborcy nie wy
słali mnie tu, żebym arje śpiewał i dlrte- 
go mowa moja była ponnrym dysonansem,

’yby nie było nikogo, ktoby czasem rząd 
przywołał tak jak ja  do porządku mini- 
strowie zasnęliby, lub dostali szału w.el- 
kości. M inister Bacquehem uic uie wie i 
powtarza tylko to, co mu kto podpowie. 
(Prezydent Smolka przywołuje mówię do 
porządku) M inister odzywał się o mnie z 
obelgami, do któiych przywiązuję równą 
wagę, juk  do obelg, jakiemi obarczają 
mnie niektóre dzienniki. Ponieważ m .ni
ster przyjął zupełnie ton tej prasy, nie 
może się dziwić, że jego osobiste poczu 
cie tego, co jest uczciwe, a co n ieuczci
we, stawiam na równej stopie z temi 
dziennikami.

W  imiennem głosowaniu, jak  wiadomo, 
większość oświadczyła się za przejściem 
do rozpraw szczegółowych.

Jaki los ostatecznie spotka projekt usta
wy, do te) pory przewidzieć trudno. W  
źadnem stronnictwie nie brak zdecy
dowanych przeciwników projektu rządo
wego, którzy nsunęli B’Q ,0^ głosowania, 
a w danym razie, jeżeli ich szeregi się 
wzmocnią, mogą się w ten sam sposób 
przyczynić do odrzucenia ustawy.

Z Koła polskiego.
(L is t ks. Arcybiskupa Stallewskiego).

Wiedeń 10 lutego.

Kołu poselskiemu polokiemu na dzi- 
siejszem posiedzeniu przedłożył przew o
dniczący Jaworski list Arcybiskupa gnie
źnieńskiego i poznańskiego, ks. Stablew- 
skiego, wystosowany do niego jako prze
wodniczącego, ale zwró- oay do całego Ko 
ia, w odpowiedzi na pismo i telegram 
Koła, przesłane ks. Arcybiskupowi. List 
ten brzmi, jak  następuje:

„Ekscelencjo, czcigodny panie Prezesie!

Dziś, gdy minęły dni wzruszeń i w a 
żeń największych dla mnie, odczuwam d o 
piero w spokoju i dlatego w całej pełni 
zaszczyt, który mnie spotkał w życzeniach, 
jakiemi Koło polskie w Radzie państwa 
towarzyszyło mi przy mem wstąpieniu na 
tron św. Wojciecha Dzięki składam  sza
nownemu Kołu za ten tak podniosły w y
raz ucznć, w których się serca nasze je 
dnoczą w miłości dla Boga i tego, co Bóg 
dozwolił i kazał kochać na ziemi.

Towarzysz do niedawna na tem samem 
polu pracy i walki, który zna jej trudno
ści i troski z własnego doświadczenia, do
tąd mogłem się budować i ładować na 
widok jasuego pogiądu, miary, przezorno
ści i doświadczenia, popartych tak św;e- 
tną wymową Koła wiedeńskiego i jego 
wodzów w niełaiw tm  położeniu —- dziś 
jako Arcypaaterz mogę błogosławić i bło
gosławię z serca zbożnej ; racy Kola, a 
proszę przyjąć równocześnie wyraz głębo
kiego poważania, z którem miło mi się 
pisać całego Koła polskiego i czcigodnego 
p.-na Prezesa sługą oddanym.

f  F lorjan  
A rcybiskup gnieźnieński i poznański

Dan w Poznaniu 6 lutego 1992".

Koło, wysłuchawszy odczytania tego li
stu, poleciło osnowę j(go zapisać w pro 
tofcóle posiedzeń, wyrażając dostojnemu 

^Arcybiskupowi głęboki'- rszancw&uie i z 
,-erca płynące podziękowauie za pobłogo
sławienie przyszłych obrad i prac jego.

N astępnie komis'e Ko/a obradowały, 
każda oddzielnie, nad szezegółt wemi spra 
wami, przekazauemi im przez Koło do 
rozpatrzeni?

Z KRAJU.
Budowa ko le i łączącej Rozwadów z ko le ją  

K arola Ludwika.
Ponieważ wybudowaua prz- d kilku laty 

kolej Dębica Rozwadów kończy się nagle 
w Rozwadowie, niemająe żadnego dalszego 
połączenia kolejowego, a najbliższa stacja 
w kierunku południowym, Rzeszów, jest 
69 kilometrów oddaloną, przeto Wydziały 
powiatowe w interesowanych najbardziej 
powiatach Nisko, Tarui brzeg, Łańc-nt, 
Rzeszów, Jarosław , starały się usilnie o d 
dawca o połączenie Rozwadowa koleją że 
Jazuą z Rzeszowem, lub jakąkolwiek bądź 
stac-ją kolei Karola Ludwika na przestrze 
ui Rze.-zów Jarosław  btarauia te popierał 
euergiczuie Wydz-iąi krajowy, następnie i 
Sejm, który we7wał rząd do jak  najszyb
szego podjęcia robót około torów Rozwadów- 
Rieszów, a wreszcie i Rada państwa u- 
(hwabła w duiu 13 maja 1891 jednogło
śnie rezolucję do rządu, riiwnobrzm.ącą ze

sejmową, Oczekiwano więc rozpoczęcia ro
bót już na wiosnę roku bieżącego, a to 
tem więcej, iż wynik zeszłorocznych zbio
rów w interesowanych powiatach Nisko i 
Tarnobrzeg, koniecznie wymaga dostarcze
nia ludności zarobku przy robotach publi- 
czuych. Odnośny wniosek W ydziału kra 
jowtgo z przychylną opinją przedłożyło 
prezydjum namiestnictwa do załatw euia 
miuisterstwn handlu; tam jednak zalega ta 
sprawa dotychczas. Obecnie jednak je s t 
nadzieja, że sprawę tę  popią posłowie do 
Rady państwa z okręgów interesowanych, 
do których odnieśli się z prośbą o to ich 
wyborcy.

Dowiadujemy się także, że generalna d y 
rekcja kolei państwowych zażądała od 
lwowskiej dyrekcji ruchu przyspieszenia 
ukończenia finalizacji i założenia księgi ko
lejowej dla linji lokalnej Dębica-Nadbrzeże- 
Rozwadów.

KURIER LWOWSKI
* Przed kilka miesiącami donieśliśmy jnż, 

że Wydział krajowy zgodził się na popar
cie w Sejmie sprawy przyczynienia się fu n 
duszu krajowego do budowy pawilonów 
kliniczuych, w "azie zaprowadzenia fakul
tetu medycznego przy Uniwersytecie lwów 
-.kim. Odpowiednią deklarację przedstawił 
Wydział krajowy rządowi, z zastrzeżeniem 
zatwieidzenia jej przez Sejm. Obecnie, po 
przyjęciu tej deklaracji pizez rząd i w y
daniu najwyższego postanowienia o akty
wowaniu wydziału lekarskiego, — Wydział 
krajowy postanowił przedstawić Sejmowi 
wniosek o npęważnienie Wydziału do za 
warcia z rządem formalnej nmowy co do 
umieszczenia klinik p r/y  szpitaln dla przy
szłego faknltetu.

Według t9go wuioskn, Wydział krajowy 
zobowiązać się ma wybudować kosztem fnu- 
duszu krajowrgo 2 nowe pawilony na kii 
nikę wewnętrzną i chirurgiczną, zaś zamie
rzony szpital położniczy rozszerzyć, aby 
obejmował także klinikę położniczą i gine 
kologiczną. Nadto nmieścić w szpitala po
wszechnym klinikę chorób oczaich i klini
kę chorób skórnych i wenerycznych. Skarb 
Państwa pizyczyni się do łych kosztu w, 
które oblicza Wydział krajowy w przybli 
źeniu na 331.438 z łrr  kwotą 150 000 zlr.

* Wystawę azjatycką^ urządzoną przez 
księcia Pawła Sapiehę, w gmachu dawniej
szej Kasy Oszczędności, zwiedziło do ponie
działku 964 osób.

* We Lwowie zmarł Kichał Parasiewicz, 
podchorąży I pnłkn ułanów z roku 1831. 
Liczył 80 lat

* Emil Hołowkiewicz, lnstrator dóbr pań 
stwowych, członek krajowej komisji dla 
fpraw rolniczych oraz licznych Sto warzy 
s/eń naukowych i humanitarnych, zmarł we 
Lwowie w 52 roku życia.

* Przed trybunałem sądn przjsięgłych 
we Lwowie rozpoczęła się rozprawa karna 
przeciw Majerowi Óiamaurowi, dzierżawcy 
młynów, o zbrodnię osznstwa Majer Dia- 
mant prowadzi od la t wielu handel mąką 
i posiada skład jej we Lwowie. Dawniej 
mełł zboże w cudzych młynach, ale od roku 
1886 wziął od skarbu janowskiego w dzier
żawę młyny w Zalesin i Stradczo, gdzie 
mełł własne zboże na handel przeznaczone, 
oraz przyjmował zboże do mielenia od in
nych mączarzy i piekarzy Jeszcze z da 
wniejszych lat pozostały Diamantbwi wiel
kie zapasy mąki znpełnie zepsute Mąka 
ta zbiła się w twarde bryły, poczerniała, 
slęchła, a nawet zamnożyło się w niej ro
bactwo. Aby ni« ponieść wielkich stra t, Dia- 
mant mąkę zepsutą odsyłał do młynów w 
Zalesiu i Stradczu, tn tij  kazał zbite bryły 
rozbijać zolaznemi dołbniami i puszczać na 
kamień. Tak przemieloną starą mąkę mie
szał z mąką przeznaczoną na pokarm dla 
by dła do fabryk kartonów, a że ledwie dro

bna część tych zapasów dała się w ton u po 
sób zużytkować jako przymieszka, Diamant 
uznał za stosowne zepsutą tę mąkę mieszać 
z mąką przeznaczoną na pożywienie lndzi.

Taki proceder — jak wykaznje akt oska 
żenią — praktykował się z nakazu Majera 
Diamanta w młynach przez niego dzierża
wionych od rokn 1887 aż do wiosny 1890 
roku, tak że w tym czasie, o ile w przy
bliżenia obliczyć można, zużytkowano zgni
łej mąki 200 wi rków po 100 kilogr Wre 
Bzcie oszustwu wyszło na jaw, żandarmerja 
zrobiła w młynach dwukrotną lewizię i rze
czywiście znaleziono przeszło 100 worków, 
napeTnionych zepsutą m ąką, którą okonfl 
skowano.

Na oszustwie, praktykowanein przez Dia- 
manta, nie można było tak łatwo się po
znać, gdyż na pkrw szy rzu t oka mąk° 
przedstawiała się bardzo dobrze, była miał
ka i b a ta  i trztba było być chyDa znawcą, 
ażeby pozuać, że mąka ta jest zgniłą, dla 
zdrowia ludzkiego szkodliwą

Prokurat uja wylicza dłngi szereg osób, 
przez Diamanta w ten sposób osenkanych 
Największą zaś szkodę poniósł rkarb woj
skowy, a względnie dostawca mąki dla woj 
ska, Jakób F ritz  z Krakowa.

Prokcratorja Państwa (zastępca p. Hel- 
denhurg) oskarżyła tedy Diamanta o zbro
dnię osznstwa z §. 197 ust kar
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* W Perenowce pół mili od Rohatyna 
zmarł 31 stycznia br. Michał Bobowski, 
leśniczy, a nczeetuik walk o niepodległość 
w r. 1831 Sąaiedzi zajęli Się pogrzebem 
staruszka W braku rydwann pogrzebowe
go, inżynier Tillich skonstruował odpowie 
dnio sanie udekorowane Uprząż stanowiły 
trzy pary wołów. Trnmnę okrytą zielone- 
mi wieńcami odznaczała biała rogatywka 
na starej szablicy, a atlaż honorową koło 
niej pełnili w białych sukmanach z prze 
packami krepowemi włościanie z Peretiówki 
i Podgrodzia za wpływem bnrmistrza Ba 
zylego Mak wicza (b. posła sejmowego), 
który przyscał bractwo ze światłem. Gdy 
kondnkt ten, prowadzony przez ks. Guta, 
zbliżył się do Rohatyna, przyjęło go tam 
dnchowienitwo obu obrządków z iui kano- 
nonikiem gk Dzerowiczem na czele. W or 
szaka wzięły ndział także Siostry Miłosier
dzia i ks kapelan Kolasiński, sybirak, R a 
da miejska z burmistrzem Schaeferem, straż 
ochotnicza pod komendą naczelnika Bicza, 
cechy i bractwa z chorągwiami i światłem, 
tudzież oała prawie ludność rohalyńska. 
Dwór z Pntiatyniec dostarczył psęhnego 
wieńca z żywych kwiatów z napisem „od 
wdzięcznych rcdaków.u i tak wniesiono tru 
mnę do kościoła. Po odprawieniu egzekwij 
samże odbyto pochód na cmentarz Nad mo
giłą miał wzruszającą przemowę ks Ko- 
lasiński, a zgromadzony lad wśród salw 
moździerzowych odśpiewał „ Boże coś Pol
skę”.

* Wczoraj rozpoczęła się w kołomyjskim 
sądzie pod przewodnictwem radcy Buczac
kiego rozprawa przeciw 14 osobom, oskar 
żunym o gvrałt publiczny w czasie wybo
rów do Rady państwa w Ś istynie. Aki 
oskarżenia powołuje do rozprawy 35 świad 
ków dowodowych, a oskarżeni podali tyleż 
świadków odwodowych.

* Urząd budowniczy czerniowieckiego magi
stratu  opracował plany, po-rzebne dla uła
twienia projektn i kosztorysu, celem zapro 
wadzenia w Czerniuwcach elektrycznego o 
świetlenia. Plany te rozesłano wybitniej 
szym firmom elektro-tecbnicznym oraz To- 
warzystwn, za„mując.emu się przedsiębior
stwami elekirycznomi w Wiedniu. O nzy 
(tkani? przedsiębiorstwa, celem elektrycznego 
oświetlenia miasta, s tara  się kilka fcrm au- 
(ttrjackich. a w ostatnim czasie wniosła po 
danie także jedna z  firm berlińskich.

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Z Y G M U N T A  K  A C Z  K O M  J  K 1 E G O .

(C ąg dalsiy).
Mała Szw ajcarya mów trzem a różnem i językam i a j e 

dno państw o  stanow i i żadne ze składających ją  plem ion 
nie pragnie się od niej oderw ać, chociaż każde z nich m a 
sw oich pobratym ców  pod bokiem. Irlandya i Ańglija m ó 
w ią tym samym językiem  a nie m ogą się z sobą pogodzić 
Niemcy nie roszczą sobie żadnych pretensyi do ziem n a d 
bałtyckich a chociaż w większej swej części z sobą są po
łączone, południow ego N iem ca z północnym  dzielą wszystkie 
uczucia i p rzekonania Takich  przykładów  m ożnaby nali
czyć jeszcze daleko więcej. Jeżeli wy na etnografii budu je
cie przyszłość waszego społeczeństw a, fo budujecie na  p ia 
sku. Język sani, jeżeli społeczeństw o się swojej duszy z a 
parło , nie je s t dostateczną bronią przeciwko assymilacyi. 
Są resztki społeczeństw , k tóre jeszcze do dziś dnia zacho
wały swój język a mimo to już  od daw na społeczeństw am i 
nie są. W a s , z w aszą e tn o g ra liją , czeka los Łużyczan 
i W endów  — a choćby naw et Ślązaków  lub Czechów, to 
i tego w am  nie zazdroszczę.

S tary  Firlej słuchał go z w ielką uw agą, ale po jego 
tw arzy sm utny się wyraz rozlew ał, zdaw ało się, j-Jtoby się 
w nim jakieś daw ne budziły w spom nienia, k tóre nie były 
w niezgodzie z myślami Zakliki, bo pa trza ł na niego okiem 
przy jaznem ; jakoż nic mu nie odpow iedział rzekł tylko:

—  Ty sięgasz twojem i myślami w przyszłość bardzo 
odległą a nam  idzie o chleb powszedni na dziś i na
ju t r o . .

41e tym czasem  m łody Balcerek zabra ł głos i tak
m ó w ił:

— Ja się zupełnie w tem  zgadzam  z panem  Zakiiką, 
że nas czeka los Łużyczan i W endów . ale cóż z tem  zro
bić, kiedy takie je s t praw o natury. P aństw a i spo łeczeń
stwa tak długo żyją na  świccie, jak  długo mają dosyć siły 
żywotnej w sobie, ażeby swoją indyw idualność utrzym ać. 
Jak skoro ta siła, czy-to sam a się zużyje, czy też zostanie 
rozbitą, następu je  śmierć i ciało się zaczyna roskładać. T o  
ciało społeczne m ożna jeszcze zapom ocą sztucznych wysi- 
leń na jak iś czas zgalw anizow ać, ale pow rócić m u życie 
nikt nie potrafi, bo praw o natury  nie zna. zm artw ychw sta
nia. Nie jest to naw et wcale potrzebuem , bo cóżby taki 
upiór miał robić pom iędzy żywem i? Tego rodzaju  m arze
nia nie m ają żadnego zw iązku, ani z rzeczyw istością, ani 
z pojęciam i dziś żyjących pokoleń , ani z kierunkiem , jaki 
teraz bierze duch czasu. W szyslkie europejskie społeczeń
stw a już się przeżyły a ich urządzenia rozpadają  się w proch
saine ze siebie. Tylko kto w gusła wierzy i zażegnywa bu
rze święconym obrazkiem , może sobie roić sny takie, że ta 
społeczna ru in a  będzie jeszcze trw ać wieki a w tej ruinie 
jakiś grób się otworzy i pow stanie zeń jakiś um arły do 
życia. Zadaniem  dzisiejszego czasu je s t w łaśnie zagrzeby- 
wanie resztek strupieszałego św iata a nie w skrzeszanie um ar
łych. Przyszłość ludzkości leży w kolebkach, nie w ST0' 
bach. Pojęcia narodow ości, ojczyzny i o d r ę b n o ś c i  jakichś 
zam kniętych w śouie społeczeństw , opartych  na podstaw ie 
średniow iecznych tradycyi, to są dekoracye tea tia lne , które 
jeszcze stoją na scenie, chociaż sztukę już  odegrano. A p rze
cież szczęście człow ieka nie leży w dekoracyach, nie w l i 
tym pasie i sobolim kołpaku. Jem u czego innego p o trz e b a : 
to też św iat dąży ku tem u , ażeby zatrzeć te  śm ieszne ró 
żnice pom iędzy ludźm i i zrobić z nich jedno  wielkie spo 

łeczeństwo ludzkości. Go najw ięcej, to utrzym ują się ra sy : 
rom ańska, germ ańska i słow iańska, bo te różnice leżą w n a 
turze. Ale i te tóżnice się z czasem  pozlew ają ze sobą pod 
wpływem wszystkim w spólnego p ia w a : praw a do pracy 
i chleba.

— I na  tem  koniec ? , — zapytał go Zaklika z uśm ie
chem, — jako  socyalista, nie pow iedziałeś nam  nic nowego, 
bo czemże je s t socyabzm ? Socyalizm jes t w gruncie rze
czy tylko zastosow aniem  zasady dem okratycznej do tw e -  
styi chleba. T em  tylko — i niczem  więcej. I w tem  każdy 
się chętnie z nim zgodzi, bo nikt rozum ny i uczciwy nie 
odmówi tem u kaw ałka chleba, kto razem  z chlebem  win- 
dykujc praw o do pracy. Ale sam chleb nie może być j e 
dnym i wyłącznym celem ludzkości. Ludzkość potrzebuje 
jeszcze jnny*^ pokarm ów  do życia — a wy ją  ograniczacie 
do chleba. Dajmyz n a  to, że w am  się uda  wymieść wszy- 
stkm strupiesz e pozostałości ze średnich  wieków, że urzą
dzicie w*a t cały po w aszej myśli, że w tym świecie pano 
wać będzie wyłącznie p raw o do pracy i ch leb a , że tego 
fcmęba mieć będziecie po sam ą szyję i że się nim będzie
cie nusycac n aw et ponad  wasz głód i p ragn ien ie : to czyż 
na tem  będzie w am  dosyć? Jeżeli pow ym iatacie poezyę, li
te ra tu rę  i sztuki piękne, p radziadow skie pam iątki i ojcow 
skie w spom nienia, i wszystko co p iękne, ho niepożyteczne, 
i wszystko co wzniosłe, bo nie m ożna je  posłać do m łrna , 
aby je  zemleć na m ąkę, i wszystko co dobre, bo nie m o
żna je  upiec na rożniu, to cóż wara zostanie, czembyście 
mogli ducha waszego pokarm ić ?

Balcerek patrzał n a  niego, nam yślając się, co m u ma od
pow iedzieć — a tym czasem  Frydrusz rzekł z pewnym  na
ciskiem :

— Zostanie Kościół.
Zaklika na  to słowo w stał raźnie z krzesła i zaw ołał 

z u śm iechem :
Chyba że K ościół! ażel.j tej nowej ludzkości dać 

zaraz ostatn ie pom azanie.

W szyscy w stali z mm razem  a on zbliżył się do s ta 
rego F irleja i zaczął go wypytywać o jego angielskie źre
bięta, które m u się w ostatnich dniach porodziły

Tym czasem  Frydrusz odezwał się do B alcerk a :
—  No, a co tam  pan piszesz now ego?
— Nic jeszcze, — odpow iedział m u Balcerek, — o sta 

tnie m oje pow iastki posłałem  p an u  w czoraj przez pana 
hrabiego.

— Zaraz je  przeczytałem , — rzek ł Frydrusz — i przy 
znam  się panu  otwarcie, żem je  czytał z jak  naiwiększem  
zajęciem. Pan masz w cale niezwykły dar obserw acyi. Ci 
chłopi u p a n a , to ja k ly ś  pan  ich był od fotografował. Ich 
postacie, ich ruchy, ich uczucia i myśli a nareszcie ich 
m owa, to wszystko odbite jak gdyby w zw -erciadie. P an  
jesteś, jak  mało który z naszych dzisiejszych pisarzy, w ła
śnie dana lo courant dzisiejszej europejskiej literatury . To 
też jest właśnie, czego nam  dzisiaj po trzeba  Co tam  te 
lataniny naszych daw niejszych poetów po  nadpow ietrznych  
krainach ducha! T o  nigdy nie miało realnej w aitości — 
a dzisiaj już się zupełn ie  przeżyło. My chcem y dziś czytać 
praw dę i praw dę ta k ą , jak  jest, bez żadnej fantastycznej 
okrasy . . .

—- Nie wiem j a , — pow iedział m u  skrom nie B alce
rek, — co są w arte  m oje utwory, ale to panu  pow iem , że 
mnie wszystko przejm uje w strętem , co je s t zmyślone, choćbv 
to były najp iękniejsze i najgórniejsze pomysły. Go m nie to 
może obchodzić, co się tem u lub owem u pisarzow i roi po 
głowie. Szyller i Goethe a choćby naw et i W iktor ftm ro, 
chociaż ten  z pew nego p u nk tu  w d zen ia  stanow i wyjątek, 
ileż-to głów  om zbałamucili i ilu ludzi, dzięki ich ba łam u- 
ctw om , przeżyło całe swe życie na jakiejś z iem i, która 
is tn iała  tylko w ich wyobraźni i ani naw et nie była podo
b n ą  do tej, po klórej swemi w łasnem i nogam i stąpali!

rć*■ ąg dalszy nastąpi/.
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Z WIELKOPOLSKI.
Poznań 8 lutego.

(Ugoda niemiecko polska i niepewność sy-■ 
■a?cj, — Zachowanie się władz lokalnych 
wobec języka polskiego — Próba towarzy
skiego zbliżenia się pomiędzy Polakemi a 
Niemcami. — Nafl pesymiści. — Bal w 
sali bazarowej. — Banicje i komisja kolo 
nizacyjna. — Pogłoska o ncwym „koloni 
zatorze* i przymusowe sprzedaże " i^sek 
polskich. — Ubytek żydów i stosnnki na-
odowościowe po naszych miastach. — Ger 

manizacja nie robi dalszych postępów 
Skargi nas/ych lotników i ogoina bieda. — 
Projekty rządu i osuszenie bagien w Tru- 
siech wschodnich — Bentowe gospodarstwa 

i robotnicy).

(M  T.) (Jgoda niemiecko polska, jako 
sprawa wielkiej wagi, zajmuje dziś w zu 
pełności umysły naszych polityków, dla 
tego nie sposób pominąć ją  milczeniem, 
lub też zbyć półgłówkiem w koresponden
cji z Poznania A przyznaję się otwarcie, 
że nieraz ją  poruszam, pon!ewai w rze
czywistości dotychczas sytuacja nie została 
do tyła wyjaśnioną, ażeby można stano
wczo oświadczyć się pro lub contra, po
chwalić p Capriviłego, lub też zganić 
Gońca Wielkopolski!yo, w którym  ngoda 
zdaje się mieć zdeklarowanego przeciwni
ka. Niepodobna jednakowoż zaprzeczyć te 
mu, će od tej pory, od której począł inny 
wiać w .atr z Berlina, wiele rzeczy zmie
niło się u nas na lepsze. 1 tak ustały za
targi pomiędzy władzami a ludnością poi 
ską, zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa ; 
w urzędach też traktują greczniej Pola
ków, niemówiących po nlem ecku a w 
stosunkach towarzyskich, pnm.ędzy wyż 
szemi kołami i inteligencją polską a nie
miecką, następuje pewne zbliżenie się, 
które, oby nie wyszło na niekorzyść na 
szeg. języka Ogól naszego s (,ołeczeń(.twa, 
zapatrujący się trzeźwiej na kwestję ugo
dową, nie widzi w niej zresztą nic więcej, 
jak  dowód tego, że rząd pruski dziś po 
bezowocnych próbach germanizacji prze
szedł do przekonania, iż oporu ludności 
polski-j nie przełamie, że wszelkie środki 
yermanizacyjne nie przydały się na nic 
Niesłusznem byłoby więc stawianie rządo
wi przeszkód w wykonaniu tego, co uczy
nić zam erza, gdyż walka zawsze wyczer- 
pnje siły, -a pokój dla m.s jest dia wielu 
powodów pożądany prawozie są u nas 
i tacy, co w gałązce oliwnej, którą nam 
niosą z Berlina, domyślają się pods ęj u i 
wietrzą niebezpieezi astwo, ale wśród na
szej inteligencji rodowej, która dzierży w 
kraju ster polityki nie witlu iak cl>. iśpo- 
łeczedstwo p ilskie pod pruskim zabi retu 
dojrzało politycznie p o d .z js  długich lat 
prześladowania Kości* la i narodów, ści, to 
też uzasadnioną jest wiara w siebie i nasz 
lud, że w stosunkach zmienionych, choćby 
one były trudniejsze i bardziej skorup iko 
wane, znajdziemy prawą drogę i pójdzie
my tędy, kędy nam rozum i interes wła
sny pójść nakazuje.

Uporawszy się z kweatją ugody, przy 
stępuje do ciekawszego bez p< równania 
działu kronikarski* go.

Powszechny w mieście naszem budzi in 
teres bal, który się me wkrótce odbyć w 
sali bazarowej i na który ze strony pol
skiego komitetu mają być wydaue zapro
szenia dla inteligencji i arystokracji nie
mieckiej tak  w mieść e, jak  i ua prowincji 
przu jywającej. Będzie 10 pierwszem ze
tknięciem się św.ata polskiego ze światem 
niemieckim od lat przeszło 5U, kiedy to 
wskutek wypadków z roku 1846 i 48 po
między obu narodowościami nastąpił zu
pełny rozbrat Pou.eważ istnieje już u nas 
Towarzystwo międzynarodowe do zwalcza
nia socjalnej-demokracji wm ieście — To
warzystwo nader ruchliwe, którego sekre 
tarzem jest znany badacz starożytności p. 
dr. Lebiliski, przeto powoH przygotowuje 
cię grunt do towarzyskiego zbliżenia się 
o d u  narodowości, jak  e istoiało za tych 
cep,sów, kiedy prezesem prowincji poznań
skiej był książę Radziwiłł. Na to zoliże ie 
się inteligencji niemieckiej do Polanów 
kładzie się u nas wielki nacisk, ponieważ 
znaną jest rzecze że tutejsi Niemcy oka
zywali się przy każdej akcji rządowej, m a
jącej na celu zbliżenie się rząiiu do nas, 
największymi przeciwa.kami jakiegokolwiek 
porozumienia Oni też w roku 1848 w nie 
mieckim parlamencie tranklurtskim  zdołali 
przekonać swych rodaków o rzekomij uk - 
możebności poro; umienia s.ę obu uar .do- 
wości, co tak smutne pociągnęło za sobą 
nas-ępstwa. Czy próba zbliżenia niemiecko 
polskiej inteligencji się powiedzie, pr^eko 
namy się niedługo. Ponieważ uiwł tem pra
cują u obu siron ludzie, którzy wiele osa- 
zali taktu politycznego, jako iuiejat rzy 
pojednawczej polityki, należy się po tych 
u3i/owaniach spodziewać pożądanego re
zultatu.

O  wrogiem zachowam-u się wobec uas 
władz lokalnych, które dotychczas śc-śle 
przestrzegają przepisów ustaw antypolskich, 
świadczą nowe ofiary ustawy banicyjuej, 
oraz p-.głosk- o sprzedaży nowi ch wsi pol
skich i nabyciu ich przez komisję koloni- 
zacyjną Utrzymuje się uporczywie pogło 
ska o oterc.e uczynionej komisji koloniza- 
cyjuej przez jednego z nsyjych magnatów, 
właściciela ros.eglych dóbr, którego prze
szłość i nazwisko zdaje się być jednako
woż dla nas dostateczną rękojmią Itgo, 
że pogło°ka iest nieprawdziwą.

Z prowincji doniesiono tutejszym dzień 
nikom o sprzedaży przymusowej trzech 
majątków polskich, które szczęśliwym tra 
źtm przeszły w ręce Polaków, oraz o wy 
kupnie z rąk  niemieckich pewnej wioski 
w Prusach Zachodnich przez włościanina 
Polaka Pom iędzy właścicielami wiosek, 
.dącemi na przymusową sprzedaż, znajda 
je  się bardzo znaczna liczba właścicieli 
żydów. F ak t ten dowodziłby, że niekouie 
cznie dobrze powodzi się u nas Niemcem 
„mojżesznwego wyznania- odznaczających 
się prawdziwie żydowską nienawiścią tego 
wszystkiego, to  polskie. IT-tępują u nas 
nam żydzi na kaidem  polu. Liczba ich 
bowiem zmniejsza się stale i w miastach. 
Mamy na prowincji miasteczka, gdzie ży
da nie ma na lekarstwo. W porównaniu 
ze stosunkami narodowofciowemi w gali

cyjskich miastach, przedstawia się stosunek 
liczebny żydów do Polaków nad r korzy
stnie. Zapewne i dla waszych czy-telmków 
okaże się interesującym wynik ostatnich 
spisów ludności, który wykazuje znaczny 
ubytek żydowstwa. Oióź ze spisu przeko
nujemy się że istnieje u nas cały szereg 
miast, w których rzeczywiście nie ma ani 
jednego żyda. Miastami temi zaiste rzad 
kiemi na ziemi polskiej są między innemi: 
Bnin, Zaborów, Baranów Mielżyn, Dubin, 
Grabów i kilkanaście innych. W Osiecznej 
na 1294 ludności polskiej, znajduje się 298 
Niemców, a 18 żydów W DoLku jest 
1442 Polaków, 95 Niemców. 22 żydów. 
W Powidzu 1024 Polaków, 90 Niemców, 
4 i  żydów W Kruświcy 1235 Polaków 
485 Niemców, 88 żydów Rezultat o sta
tniego spisu ludności wykazał też najdo- 
wudniej, że germanizacja nie robi już dal- 
szycl postępów, że napływ niemieckiej lu 
dności do ziem polskich ustał zupełnie.

R lnicy nasi, jak  to w powszechne w e
szło używanie, skarżą się na biedę, która 
w tym roku roerzywiście daje się Pozna 
niowi samemu dotkliwie uczuwać. Potrze- 
baby tylko na domiar nieszczęścia powo
dzi, która nas z niezwykłą regularnością 
już od lat kilku nawiedza, a nędza przy
brałaby zastraszające rozmiary. L e h e  zbio 
ry zeszłoroczne pomimo względnie wyso
kich cen zboża, zmuszają rolników do mo- 
żl-wego ograniczenia wydatków, a ogran i
czenia te z natury rzeczy odbijają się na 
społeczeństwie. W ysokie ceny nie zdadzą 
się na nic, gdyż jak  zawsze są one na 
stępstwem lichych zbiorów. Centnar żyta 
cosztuje co prawda dwa razy tyle, jak  w 
latach normalnych, ale większa część go
spodarstw  tutejszych posiada zapas zboża 
wystarczający zaledwie do przeżywienia 
właścicieli majątku i jego robotników do 
przyszłych zbiorów.

W  celu polepszenia stosunków ekono
micznych w prowincjach wschodnich pro
jektuje rzad pruski rozmaite środki za
radcze. A czyni to w tym celu, ażeby do- 
pomódz obywatelstwu niemieckiemu, które 
wctle nie lepiej ma się materjalnie od o- 
bywatelstwa polskiego. Czynna pomoc pań 
stwa ograniczy się jednak na melioracjach 
i zaludnieniu oczywiście niemieckimi kolo 
nislami — wielkich błot rządowych w 
Prusicch W schodnich. Na objęcie takiej 
koloBji błotnej wystarcza na razie suma 
300 marek, bo czynsz dzi. rżawny będzie 
pobierany dopiero wtenczas, gdy kolonje 
zaczną przynosić rzeczywisty dochód N aj
większe jednak znaczenie zdaje się rz id  
przywiązywać do nowej instytucji soc-jal- 
nej gospodarstw rentowych. Dotychczas 
ofiarowano komisjom generalnym, zajmują
cym się urządzaniem tych gospodarstw, 
ogółem 90 majątków, ilu się jednakowoż 
zgłosi/o nabywców niewiadomo Rząd o, o- 
dziewa się wśród robotników znaleźć tych 
nabywców, zdaje =nę jednak, ie  me wielu 
się dotychczas zgłosiło. Bieda tegoroczna 
zapewne niemało przyczyniła się do ogól
nego zastoju i przytłumienia ducha przed
siębiorczego nawet n robotników.

2ydzi i Argentyna.
Jak  wiadomo, senat argentyński odrzu

cił j rzedstawiony mu tymczasowy kon
trak t rządu z baronem Hirschcm, tyczą, y 
się sprzedaży temu ostatni, mu około 13 
tysięcy kwadratowych legwasów ziemi w 
terytoriach G rand-Chako i Massione dla 
kolonij żydowskich. Jako  motyw podają 
artykuł konstytucji, według którego ziemia 
może być sprzedawaną rolnikom, ale ni
gdy osobom, które takową kupują w ce 
lach parcelacji pomiędzy istotnych koloni
stów.

W  ostatnich latach Argentyna zaroiła 
cię prawie spekulantam i, eksploatują* :emi 
kolonistów, i senat w Buenos-Ayres przy 
puszcza, że do nich należy także i baron 
H  rsch.

M ów ią, że całe nieporozumienie wyni
kło ztąd, że pełnomocnicy barona Hirsclia 
w swoim czasie nie zapewnili rządu ar 
gentynskiego o dobrych zamiarach Hirscha, 
a przynajmniej, że swych zapewnień nie 
poparli dowodami. Senat ma więc zupeł
ną słuszność, podejrzywając H irscha o spe 
kul *eję i ziemi sprzedać mu nie chce. 
Nad odmową pracowała niemało i niemie
cka gazeta Argentinische Wochenschrift, 
która od samego początku była dla p la
nów H irscha wrogo usposobioną.

W edług zdania tejże gazety, baron 
H irsch powinien, jako rzeczywisty dobro
czyńca żydów, zaopatrywać ich w pii nią- 
dze, aby oni bezpośrednio mogli od rządu 
uabywać ziemię. Czy się kolonizacyjne 
towarzystwo na to zgodzi, nic wiadomo, 
gdy*; samo żydom nie ufa, czy też senat 
zmieni swe zapatrywanie Da działalność 
H irscha, w każdym raz’e można się spo
dziewać, że pertraktacje w f<n lub ów 
sposób dojdą do skutku Cała nadzieja po
lega na naszych dwóch działaczach, stoją 
cych n i  czele argentyńsko - żydowskiej o r
ganizacji, a mianowic e na półkowniku 
woj >k angielskich Albercie Goldszmidt 
i drze Adolfie R oth, ponieważ ci dwaj już 
nieraz na tym terenie wj kazali rzadką 
energię i wielką znajomość rzeczy.

Aby układy doszły do skutku, możemy 
sobie tyli .o szczerze życzyć, gdyż pozbyli
byśmy się bodaj w części s polskiej ziem. 
napływowego elementu, który pod każdym 
względem dla naszego społeczeństwa jest 
szkodliwym.

Cyfry statystyczne emigracji żydowskiej 
do Argentyny, która się zaczęła w czer- 
wen roku zeszłego i ciągnie się dalej, wy
kazują, że do chwili obecnej przybyło do 
Buenos Ayree 2085 żydów. -ćnajdnją się 
oni wszyscy już w kolonji, którą na cześć 
barona H irscha nazwali MauriGa Kolonja 
ta znajduje się w prowincji Buenos Ayres, 
oddalona o 25 kilometrów od stacji drogi 
żelaznej Carlos C azares, a 8 g idziu  jazdy 
od stolicy. Kolonja zaczyna się | owoli za
budowywać, a tymczasem bob ni ści m e- 
szkają w namiotach rozbitych na polu.

Prawdziwe tajemnice Krakowa.
(Ciąg aalszy).

Trzeba wiedzieć, że niektóre antykwar- 
oie, mimo znajomej już nam wszechstron
ności swego handlu, miewają też swoje 
specjalności, obrachowane szczególnie na 
pewnego rodzaju klientów, np. na id wiej
sk i, ua studentów, na amatorów śliskich 
opowiadań, pornograficznych powieści i 
ryc in . . .  Dwa wielkie kramy z książkami 
przy ulicy Stolarskiej pod firmą: Malks 
Zuckermann Ira  Him m elblau, mają po
dobnie swą specjalność, i to bardzo wy
bitną. Przed sklepem na dług m stole roz 
łożone są książki do nabożeństwa z pod 
ciemnej gwiazdy wrzekomo pobożne, w 
gruncie szkodliwe, zabobonami przepełnio
ne broszury; senniki, kabały, loteryjne po
radniki. W ybór obfity. O to :

„W ykład snów, czyli najdoskonalszy 
sennik, zawitrający przeszło 4000 snów, 
z ich oznaczeniem i szczęśliwemi numera
mi numerowej i klasycznej loterji w abe- 
cadłowym porządkn podług szwedzkich i 
egipskich rękopisów“. W ydanie czwarte 
z rycinam. Nowy Sącz. Nakładem i dru 
kiem Józeia Pisza. 1891

„Sennik, czyli wykład snów z liczbami 
na loterję, podług ks. Anastazego z roku 
1205, zebra! J . 8 Wadowice. Drukiem 
i nakładem Franciszka Fołtyna 1887

„Największy sennik egipski, czyli wy
kład kabalistyczny »nów z przydaniem od
powiednich liczb do stawiania na loterję 
Wydanie pomnożone i poprawione przez 
Jana W ąsika*. N~kła,d i druk W . Pisza 
w Bochni.

„K abała, czyli sztuka wróżenia kropka
m i, która od wielu je s t poważana*. K ra 
ków. Nakładem i drukiem F . K. Pobud- 
k iew icza .. .

K ilka to tytułów dla przyk ładu ; kto 
ciekawy, może sobie ten spis podwoić i 
potroić. A  nie jesiże to wyzyslriw-niem 
na wielką skalę ciemnoty i zabobonności 
biednego ludu? czy nie ma na takie okpi 
wanie paragrafu w kodeksie? Jeśli potrze- 
baby jeszcze jakiego argumentu za znie 
sieniem loterji, to te rozłożone na anty- 
kwarskich straganach, nęcące cudackiemi, 
czarnoksięski* m obrazkami senuiki i k a 
bały, w których loteryjne numery tak 
Wielką odgrywają rolę, za poważny argu
ment starczyć chyba mogą.

Wokoło senników, gram atyk , książek do 
nabożeństwa powieści, grupuj4 się w wy
stawowych ramach obrazy : obrazki, foto
grafje, czasami różnobarwne i różnokształ- 
tne bilety z powinszowaniem imienin. H a n 
del rycinami i fotografam i zajmuje w uie- 
jadnej antykwam i rówm.-zęilne miejsce ze 
sprzedażą i wypożyczaniem książek; zale
dwie z paru wykluczonym jest w zasadzie, 
jeśli może nie zawsze w p rak ty ce ; w nie
których tworzy właściwą specjalność. Np. 
n Mojżesza Taffeta całe szuflady zapchane 
sztychami, wyciętemi g pism illustrowa- 
nych, ze starych książek, kolorowanemi 
i niekolorowanemi, św ieckim i ■ poboinemi 
Jacy barbarzyńcy, powycinali ze starych 
foliałów te sztychy bardzo nieraz dobrze 
zachowane, mające nieraz dla znawców 
wartość isto tną?! A sztychów tych, prze
różnych, misternie ozdobionych tytuło
wych kartek, dużo; widać złodzieje — 
bo chyba złodzieje mogli się tak'ego wan
dalizmu dopuścić — grasowali po jakiej 
większej bibljotece.

W danych do przejrzenia tekach i  p u 
dełkach z lito-, chromo- i fotografam i, 
znajdnją się różne, do różnych gustów i 
guścikow zastosowane: widoki gór i miast, 
wizerunki M etki Boskiej i św iętych, po
dobizny Kochanowskiego, H irscha i M i
ckiewicza, fotografje i szkice ze znanych 
włoskich, fiamendzk'cb, francuzkich o b ra 
zów Podczas kiedy je  prz< glądasz sprytna 
kupcowa z oka cię nie spuszcza, stara się 
odgadnąć, jeśb zkądinąd jeszcze nie od- 
gadnęła, co ci bardziej do serca i wyo- 
iraźui przemawia.

Za pierwszej mej bytności w antyk war 
ni H im elblaui, na proste pytanie: „Ma 
pani fotografje ?“ — rozłożyła kupczycha 
szereg widoków, kilka tuzinów dr. gą licy
tacyjną nagromadzonych niepoczesnych ja 
kichś, wielkich i małych głów, męzkich 
figur w tużurkach, kobiecych w sukniach 
po szyję zapiętych; ale gdy podane tuzi 
ny szybko przerzuciwszy, do odwroro się 
zabierałem, wypłynęła nagle z boku foto
g ra fa , wyobrażająca mniej już niewinną, 
haremową scenę.

— Może pan chce tego rodzaju?
— A ma pani tak ie? —  spytałem, pu

szczając ze wstrętem łódkę na brudne te 
wody, bo inaczej dotrzeć było niepodobna 
do czarnego kontynentu, bióry przecież 
zbadać należało, aby przestrzedz naszą pu 
bliczność przed rosnącemi na nim bujnie 
zatrutemi ziołami.

—  Mogę mieć, czemn nie, i lepsze je 
szcze. Może się pan teraz przejdzie, a za 
kwadrans będzie tędy przechodził, to ja  
tymczasem poszukam.

W róciłem za kwadrans, wróciłem naza
jutrz; miałem cierpliwość wracać przez 
cztery, pięć d n i ; a cierpli woźć moja była 
nagradzaną coraz nowemi odkryciami — 
aż mi włosy na głowie stcvc,ły. Zaczynało 
się za każdym razem od powtórzenia tego 
samego djalcgu Żydówka zaklinała się re
gularnie na początku, że więcej nic nie ma 
i dostać nie m oże, potem d i wała coś je 
szcze barłziej pieprzuego od ostatniej da
w ki; na końcu, i to matu proprio, bez ża
dnych namawiań z mej strony, zaręczała, 
że za dwa, trzy dni wydobędzie jeszcze 
nowe daleko piękniejsze. Ile  przytem, a 
jak  nieraz niezgrabnie, nakłamała się, tego 
na byczej skórze nie spisać. Raz opowia
dała o jakim ś osobnym sklepie w K rako 
wie, który trudni się sprzedażą tego ro 
dzaju towarów; w parę dni później, na 
wzmiankę o owym sklep e, mającym wrze 
komo gdzieś daleko, het. aż za fabryką 
cygar się znajdować, żachnęła się jak od 
węża ukąszona, przysięgając się, że o ni- 
czem takiem, o niczem podebnem me wie; 
nie mów.ła, mówić nie mogła ; sklep za 
padł się, a na jego miejsce wystąpił na 
jaw tajemniczy jakiś malarz, który „ma 
bardzo p.ękne rzeczy, ale boi się sprzeda
wać, i tylko dla mnie obiecał, ie  parę 
sztuk odstąpi*.

W  parę tygodni później odnalazłem ów 
■£gadkowy sklep i zagadkowego m sia rza ;

sklepem była jedna a poblizkich Himel- 
blauowskich antykwam i, malarzem brat czy 
kuzyn antykw arki z Szewskiej, Himelblau 
z ulicy św. Jan«, w którego szufladach i 
otwartych tylko dla wybrańców schow
kach, ukrywała n ę  największa część to 
waru, nibyto zdobywanego „z takim  tru 
dem i z tak daleka", jak  bez zająknięcia 
poetyzowała wymowna kupcowa

(Ciąg dalszy nastąpi).

Influenza w latach 1889 i 1891.

Do tej pory nie udało się jeszcze zebrać 
mniej lub więcej dokładnych i na wiarę 
zasługujących danych o szerzeniu się in
fluenzy i rozmiarach śmierteluości, jako przy
czynę której influenzę uważać należy.

Brak wiadomości daje się w części ob
jaśnić tem, żc influenza nie jest wliczoną 
do chorób tego rodzajm, o których lekarze 
powinni donosić wiadzy lekarskiej, w 
części zaś, że wypadki śmierci, spowodo
wane przez influenzę, mają jako bezpośre
dnią przyczynę Inne choroby, głównie or
ganów oddechowych.

Wobec tego kwestja szerzenia się influ
enzy i wypadków śmierci wskutek niej 
musi być rozstrzygniętą na podstawie u- 
bocznych spostrzeżeń.

W jednym z ostatnich numerów mona 
chijskiej Allg. Ztg. znajdujemy artykuł, 
w którym  autor stara się przedstawić wę
drówkę influenzy w 1891 roku na pod
stawie danych statystycznych, zebran/uh 
przez komisję sanitarną w Berlinie.

W czasie epidemii w roku 1889 w wię
kszej częlci miast cesarstwa niemieckiego 
ujawnił się nagle znaczny przyrost wypad
ków śmierci z początku w wschodnich i 
północnych prowincjach, później w głó
wnym pasie środkowym, a nakonicc i w 
pozostałych częściach kiaju. To samo po
wtórzyło się i w listopadzie roku zeszłego.

Podczas, gdy miesiąc ten w ubiegłem 
pięcioleciu — z wyjątkiem roku 1889 — 
odznaczał się najmniejszą śmiertelnością, 
gdyż 20 do 21,3 na 1000 ludzi, w roku 
zeszłym liczba śmierci dos ęgła w Wro- 
cławin 31,6, w Altonie 28,3, w H am bur 
gu 27,4 na 1000. Zarazem śmiertelność 
wskutek chorób organów oddechuwych w 
porównaniu z odpowiedniemi tygodniami 
w listopadzie 1890 roku więcej niż się 
podwoiła

W pierwszych tygodniach grudnia śmier
telność wzrosła znacznie w Altonie i H am 
burgu, poczem w Kilonji, Bremie, Pozna
niu i t. d. We wszystkich tych punktach 
obserwowano znaczną liczbę chorób orga
nów oddechowych, kończących się Śmier 
cią.

To samo działo się i w innych mia 
stach Europy nawiedzonych przez influ
enzę.

Porównanie przeszlorocznych danych z 
danemi z reku 1889 daje jednak pocie 
izaj-icy -eziotat. Dowi°dzionem jest t,e 
epidemja zeszłoroczna jest mniejszą od 
swej poprzedniczki tak  pod względem sze 
rżenia się jak  i pod względem intensywno
ści. W roku zeszłym posiadało tego g o 
ścia mniej miast u siebie niż w 1889 ro
ku, a jednocześnie i śmiertelność nie była 
tak wielką. W roku 1889 śmiertelność 
dochodziła w Kilonji do 69,6 — w D arm - 
sztadzie do 69,1 — w Monasterze 65,8— 
w Augsburgu 62,4 — w Gdańsku 61,0 i 
w mnych większych miastach do 50 na 
1000. Tymczasem w roku 1891 tylko w 
jednem Essen było 50 wypadków śmierci 
na 1000, w innych m iastath zaś było da
leko mniej.

To t-amo spostrzeżenie zrobiły i angiel
skie dzienniki, opierając się na danych 
statystycznych zebranych podczas panowa 
nia epidemji w Anglji. Jednonijeśnie _ ga 
zety przypuszczają, na podstawie wiado
mości o poprzednich wędrówkach influen
zy, że dalsze pojawianie się tej choroby 
będzie coraz słabsze, aż w końcu zniknie 
zupełnie na długie lata.

Na zakończenie autor robi ciekawą pró
bę wyjaśnienia stosunku wieku do śm ier
telności, spowodowanej chociażby pośrednio 
przez influenzę.

Jako  m atrrjal służą mu dane, zebrane 
oodczas ostatnich czterech lat w Berlinie. 
Do pierwszego roku życia było w grudn.u 
1888 toku  (wolnym od influenzy) wypad
ków śmierci 761 — w 1889 (w czasie in- 
liuenz ) 980 — w 1890 ro su  ^bez iofluen 
zy) 802 i w roku 1891 (z influenzą) 973.

W  wieku od 1 do 9 lat cyfry w wyżn 
wymienionych latacb były: 446,597 i 369,533 
od lat 10 do 19 lat 63 i 129 — 69 i 79,
od 20 do 29 lat -  142,278 175,183 —
od 30 do 39 lat 178,371, 206,240 od 40
do 59 lat 333 718, 375 i 562 — od 60
do 79 lat 353,579, 396 i 626 nad 80 lat
30, 102, 61 i 142

Z danych tych wynika, że w 1889 r 
w porównania z przeciętną cyfrą dwócb 
lat wolnych od influenzy najmniej powięk 
szyła się śmiertelność n dzieci rocznych 
(na 25% ) poczem u dzieci do lat 10 (pra
wie na 47% ) największa zaś śmiertelność 
była w r. 1889 w wiekn od 40 do 59 lat 
gdy i  103% od 10 do 19 la t na 94% i od 
30 do 39 lat na 93% . W  czasie ostatniej 
epidemji najwięcej ucierpiały lata po nad 60.

Dziwne cyfry.

JoLn W. Kirk, towarzysz Morsa, z tza- 
sn gdy urządzono pierwszą linję telegrafi 
czną i który był obok wielkiego wynalaz - 
e j w czasie przesłania pierwszego telegra- 
nu z Anna - lis  do Washingtonu, odkrył 
wielu interesujących rachnb pod względem 
liczb. Najszczególniejszemi liczbami są 7 i 3.

Liczbę 7 dostali Arabiwie z In d ji, a 
wszystkie inne narody przyjęły ją  dopiero 
od Arabów. Wybitne miejsce zajmuje liczba 
7 w H istorji świętej, gdyż jest wspomnianą 
przeszło 300 razy w Biblji bądź to esobno, 
bądź też w połączenia z innemi cyframi. 
Zdaje się to być liczba Boska, jak to na

tura w różny sposób dowodzi. Jest jeszcze 
jedna liczba Boska, a mianowicie 3, liczba 
Trójcy św.

A teraz dziwna kombinacja. Weźmy sześć 
liczb 142.857. Pomnożyć to przez dwa 
będzie 285 714, pomnożyć przez 3 będzie 
428 571, przez 4 będzie 571.428, prze? 
5 będzib 714.285, przez 6 będzie 857.142.

Każda odpowiedź zawiera te same cyfry 
co suma oryginalna, a trzy z tychże pozo
stają przy sobie w każdym iloczynie, za- 
chownjąc tem swą troistość.

I tak 285 znajdujemy w pierwszym i 
czwartym wyniku, 571 w drogim i trzo 
cim, 428 w drogim i trzecim, 714 w pierw
szym i czwartym a 142 i 857 w oryginale 
i w piątym.

Jeżeli wyjmiemy z tych dwóch snm trze 
cią im wspólną, pozostałe trzy liczby, czy
tając je w zwyczajnym porządku od lewej 
do prawej, pozostaną w tym samym porząd
kn w jednym i drogim iloczynie.

Dwie grupy trzech liczb z pierwszej su
my są temi samemi, co dwie grnpy z czwar- 
rtej (285.714 i 714.285) lecz w odmien
nym porządku, to samo jest w drngiej i trze
ciej, w oryginale i w piątej.

Przeglądając wyniki i ich ilorazy, zoba
czymy że znajdują się tam wszystkie liczby 
prócz 9. Pomnóżmy jednak 142.857 przez 7 
tę ulubioną cyfrę Biblji i stworzenia, a otrzy
mamy w grupach po 3 trójcę: 999 999!

Żadna iuna kombinacja liczb nie wyda 
tego samego rezultatu.

Czyż to nie jest dowodem, że liczba 7 
często za fatalną nw^żana, jest wszechpo
tężną?

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZSA.

A  Zeszyt 2. Przeglądu sądowego i ad- 
ministracyjnego, wychodzącego we Lwowie 
pod redakcją prof dra T i  11 a, zawiera:

1) O żebractwie i włóczę rostwie ze sta 
nowiska historycznego s'cjalno - ekonomi- 
czuego i prawnego, przez Aleksaudra Mę- 
cińckiego. 2) O strukturze posiłkowej po 
ręki anstijackiej, przez dra Zygmunta Li- 
lienfelda (ciąg dalszy) 3) Zapiski litera
ckie: „Pani Sokołowski. Die Manaatbtirg- 
schaft nach romischen nnd gemeinen Recht* 
przez prof dra L. Piętaka. — „Dr. Okol- 
ski Antoni. Ustrój państw europejskich i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej" 
przez pref. dra Stanisława Starzyńskiego — 
„Lindheim Alfrod. Das Schiedsgericht im 
mudernen Cmlprocesse* przoz R. r. — „Ul 
brich Jos. Prof Dr. nnd Jellinek A rtnr 
Dr. Das Staatsrecht der oester nngar. Mo
narchie* przez prof. dra St. Starzyńskiego. 
4) W obronie własnej przeciwko recenzji 
prof. Gryzieckiego, napisał prof. dr. Ed
mund Krzymnski. 5) P rak tyka cywilno-"ą- 
dowa. 6; Praktyka karno-sądowa.— Zasa
dy orzeczeń Trybunału kasacyjnego, przez 
dra Wincentego Tarłowskiego. 7) Praktyka 
administracyjna — Zisady orzeczeń Trybu
nału administracyjnego, przez dra Al. Ma- 
łaczyńskiego. 8) Kronika Z lwowskiego 
Towarzystwa prawniczego. -  Z krakowskie
go Towarzystwa prawniczego. — Kółko p ra
wnicze w Dolinie. 9) Wiad mości urzędo
we. 10) Ogłoszenia urzędowe.

Prenumerata kwartalna wynosi 1 z lr .  
75 ct., półroczna 3 z łr . 50 ct., roczna 
7 z ł r ■

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

* Szewc J . N , zamieszkujący na Nowej 
Pradze, przedmieściu W arszawy, otrzymał 
drugą nagrodę t j. 50 fantów Bzterlingów 
na konknrsie, ogłoszonym w Anglji przez 
lorda Churchilla na parę batów myśliw
skich. O tym konknrsie zswiadomił szczę
śliwego laureata brat, mieszkający w An
glji. Pierwszą nagrodę wziął szewc z No
wego Jorku, a zatem biedny szewc z przed
mieścia Warszawy okazał się na tym kon
knrsie najtęższym szewcem w Europie.

* Byty gubernator warszawski baron 
M- dem wyjechał na stały pobyt do Peters
burga.

* W początku marca wystąpi tn na kil- 
kn koncertach Ewelina Alma Fohstrbm, so
pranistka koloraturowa. Chtval de bataille 
pani F. jest tytułowa partja w „Łucii z 
Lammermooru* dalej Rozyna w .Cyruliku 
sewilskim," królowa w „Hngonotach,* „Tra 
viata“ itd. Jestto  Szwedka urodzona w Hel - 
singforsie. W 1890 i 1891 r. śpiewała w 
operze moskiewskiej i musiała ją  opuścić, 
ponieważ z powodu nieznajomości języka 
rosyjskiego nie mogła śpiewać w „narodo
wych" oparach.

* W pierwszych dalach marca wyjeżdża 
ztąd 5 pełnomocników żydów do Argenty
ny w celu dokładnego obznajmienia się z 
kolonizac ą barona Hirscha. W Argentynie 
mają zabawić około trzech miesięcy.

* Sąd okręgowy warszawski wzywa do 
powrotu następniące osoby: Juliusza Hof
mana 1. 22, Perlę 1. 68 , Chane 1 32 i 
Cylkę Ryng 1. 28, E ttę  Mantyk 1 40,
Stanisława Statkowskiego 1 36, Włady
sława Jarinrszkiewicza 1. 43, Ernesta B au
mana 1. 85, Moszka Jndenkerza 1 41, Ał- 
zyka 1. 50, Łaję 1. 50, Nnchlma 1. 28, 
Itę  1. 25 i Chaima 1 22, Szajngoltów, Su
rę i. 52, Esterę 1 30, Rnchlę 1. 32, Itę  
1. 29 i Icka 1. 28, Michałowskich, Natana 
1. 44, Annę 1. 41 i Feliksa 1 22 Fl»m- 
bertów, Lejbusia Bromsa 1. 30, Cecylję Sie- 
dliską 1. 70, Antoniego Gralewskiego 1. 22, 
Zofię Gralewską 1 25, Gabriela Banern- 
feinda 1. 58, Alfonsa Michniewicza 1. 29, 
Joska Hartmana 1. 29

* Łomżyński r»ąd gubernjalny wzywa 
do powrotu Walentego Napiórkow skiego \e l 
Tnra 1. 33.

* Sąd okręgowy r a d o m s k i  skazał na wy. 
gnanie z granic raństw a rosyjskiego Bogu
miła Cylkrgc 1. 28

* W Przeglądzie czytamy, co następuje; 
Jedna brygada ai tyleryjska, stojąca w 
Warszawie, nie lubiła swego pnłkownika 1

umówiła się dać mu to poznać. W ięc gdy 
temi dniami przyszedł na plac ćwiczeń 

i i w yrzekł do nich zw ykłe po w itan ie : „Zda- 
row u“ ! (Jak  się macie), o n  zam iast regu 
laminem przepisanej jednogłośnej odpowie
d z i: „Zdraw ja żefajem "! (Życzymy zdro
wia), milczeli. On zbladł, naihum rzył się, 
piiw itanie pow tórzył —  oni znowu milcze
li. On w yjął rewolwer, s trze lił —  i feld 
webel padł tropem !

—  „Z óarow o!“ — huknął w tedy pnłko- 
wnik po raz trzeci. Znowu milczenie. P n ł- 
kownik .znów w ystrzelił —  i do nóg n-
padł mn bez życia sta rszy  podofice- ! __
„Z d aro w o "! —  znown pow tórzył p u łk o 
w nik. T eraz dopiero żołnierze odpowie
dzieli.

Car ma rozstrzygnąć, co się pnkowLm ó
wi za to należy : order, czy potępienie?

* Ninzadłngo przybędzie tn ta j japoński 
a ttach i wojskowy w B erlinie major F ok  
szima, podróżujący na rozkaz swego rzą - 
dn z B erlina przez Rosję europejską i Sy 
b ir do Japonji. Podróż tę  odbywa konno 
w zupełnym rynsztunku wojeunym W tych 
dniach przejedzie granicę w Slnpcach gu- 
bernji kaliskiej i przybędzie do W aiszaw y, 
zkąd nda się do Łomży i Suwałk. D al
sza m arszru ta dotychc-saa jeszcze uiewia- 
doma.

KURJIER WIEDEŃSKI.
* Stało się to w W iedniu zeszłego ty 

godnia. Na pewien bal zapowiedział jeden 
z w ęgierskich ministrów swe przybycie. U- 
radowany kom itet prz.ystroił naw et salę ba
lową widokiem Bndapesztu, 1 tez oto w o- 
sta tu ie j chwili spostrzegł, że na moście dn- 
najuwym, wymalowanym na obrazie, powie
wa chorągiew czarno żółta, również wyma
lowana M inister w ęgierski meże się obra
zić! Były przecież już  tak ie wypadki. Ra
da w radę, sprowadzono m alarza i ten k il
ka pociągnięciami pędzla, czarno żółtą cho
rągiew  zam ienił w zieloną. Kom itet spo
kojnie już mógł wyjść na powitanie m ini
stra . N iestety, m inister n;e p rzy b y ł, wa
żne spraw y powołały go do Budapesztn.

KURJER KIJOWSKI.
* W Gdległości 20 w iorst od T agan r g a  

w m ajątku braci Ku Kalińskich odur ' t o  
znaczne pokłady węgla w dobrym g atu n 
ku. E ksploatacja nowej kopalni ma by3 pod
ję ta  z wiosną i b.

KURJER PETERSBURSKI.
* Pod W oroneżem zgorzał do szęiu je 

den z większych monasterow a mianowicie 
św. M itrofana. Czerncy zdołali uratować 
ikony i relikw je tego świętego, pomimo te 
go s tra ty  wynoszą około 150 tysięcy 
rnbli.

* Russkaga Z iźn  donosi, że jenera ł ITnr 
io  w zeszłym rokn zaoszczędził skarbowi 
6 miljonów rubli na różnych wydatkach. 
Bojka czy też nowy sposób ratunkn  ?

* Henryk Siemiradzki ofiarował naizecz 
głodnych jeden z swoich obrazów, znajdu
jących się na wystawie artystycznej. Oce 
niają go na 4500 rubli.

* E gzystu ją-e  w Dorpauie estońskie to 
w arzystw o literack ie w ękluczyło & grojra 
swych członków niejakiego K yiw a, reda
k to ra  gamety W ałgus, za jego zbyt moska- 
lofilskie tendencje.

* Niejaka pani Kowalewa, która ukoń
czyła fakhitet prawniczy na jednym z uni
wersytetów niemieckich, stara się n senatu 
akademickiego o pozwolenie złożenia e g z a 
minu Da stopień kandydata praw, poczem 
ma zamiar Dronić swej rozprawy dla uzy
skania s opnia magistra.

KURJER LONDYŃSKI.
* W połowie morca zbierze się w Lon 

dynie kongres lekarski w celn obmyślenia 
środków do walki z influenzy P ary ż  i Lon
dyn szczycą się dobrym stanem sanitarnym , 
gdyż tyfus epidemiczny i ospa są tan. p ra 
wie nieznane.

Szkielet uzbrojony. W pobliża Chillicote 
w stanie Ohio w Ameryce północnej zajmu
jący się pizetrzęsanicm mogił indyjskich K. 
Morehead i dr. Crasson znaleźli w staroży
tnym kurhanie t. zw. m o n n d  na głęboko
ści 14 stóp szkielet irężczyzny olbrzymiej 
wielkości znajdnjacy się w miedzianym pan
cerzu. Głowa była pokrytą jajkowatą czapką 
miedzianą, do której są przyprawiane mie
dziane tablice dla obrony szczęk. Na rękach 
znajdują się miedziane pierścienie, (iersi 
zaś i brzuch są zabazpieczone miedziana
mi tablicami. Po bakach miedzianej czapki 
znajdują się drewniane rogi oknte miedzią. 
W ustach szkieletn znaleziono prawdziwe 
perty niezmiernej wielkości, z których je 
dnakże wiele po wyjęcia jnż się w pr „eh 
rozpadało. Na około szyi znajdował się na 
szyjnlk z zębów niedźwiedzich, ozdubionych 
perłami. Obok znaleziono kiściotrop kobie
ty  Prawdopodobnie są to kośsi pannjącej
familji t. zw. „ M o n n d  B n i ld e r s " ,  kióre 
od wieków spoczywają w kurhanie.

Dzieło Fidjasza. Z Drez.na donoszą o 
ciekawem odkrycia w tamtejszej galerji 
rzfźb. P r( Bor Burtwaengier z Berlina, 
podczas u ‘dań tamże prowadzonych znalazł 
pod starożytnemi Schodkami, prowadzącemi 
do tajnego sklepienia, w bocznej framudze, 
ukry y posąg z marmuru, który, jak się 
po ścisłem przeprowadzeniu śledztwa oka
zało, jesi starożytną i dokładną kopią 
„Ateny* Fidjasza. Dzieło to obok Laokooua 
zaliczano w starożytności da endów sztuki. 
Głowę posągu znano już dawniej 7 kopji, 
znajdującej się w Bolonji, którą jednak je 
dni uważali za głowę młodzieńca, inni za 
głowę amazonki, inni jeszcze nawet za 
dzieło nowszych czas ,w. Obecnie pracują 
w Dreźnie nad odnowieniem posągu, aby 
go można pokazać na wystawie publicznej. 
Ci, którzy to arcydzieło jnż widzieli, za
pewniają, że sprawia ono takie wrażenie, 
jakiem rzadko dzieło starożytne poszczycić 
się może.
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Kronika miejscowa.
R o c z n i c e :

Kalendarz. Dziś: św. Jnljana i Jordana 
męczenników; jntro : św. Walentego ka
płana męczennika

Rogiński i Rylski, mając p&d swą ko
mendą 140 powstańców, weszli do Królo- 
wo-mostowskiej strasy w puszczy biało- 
wiezkiej. W samym Królowym — moście 
w zabndewaniach leśniczego z trzech stron 
zostali otocztm przez Moskali pod dowódz
twem generała Nostitza. Zaskoczeni nie
spodzianie, mało co odstrzeliwając się, ra
towali sie powstańcy ucieczką, porzncając 
Moskalom 4 swoje fnrgony z bronią i rze 
czarni- Moskiewski pnlkcwnik Brlnken 
zabrawszy rzeczy leśniczego, jako to : mon 
dury, srebra i t. p. dla pokrycia rąbanka 
kazał podpalić inwentarne zabudowania, 
dowodząc potem, że tam zamknęło się 30 
powstańców (rzeczywiście było ich 3-eeh i 
wszyscy zostali spaleni). Kilknnastn naszych 
z księdzem wzięto do niewoli. Dwóch śmier
telnie rannych odesłano do Białowieży, gdzie 
zmarli. Kilkn, leśna straż złożom z dy
misjonowany ch żołnierzy zabiła. Trzech ciała 
potem znaleziono, jednego ntopił strażnik 
biało w ie k i, ograbiwszy z zegarka i z rze
czy; kości upalonych walały się po leBie.

Nasi będąc rozsypani, w części ścigani 
przez strażników białowiezkich w części 
jak n. p Stasiukiewicz, adjntant Rogiń
skiego, ratowali się powrotem do K róle
stwa, większa liczba (83) zebrała się i na 
nowo przy Rogińskim zformowała. Prze- 
szedłszy w marszu nadzwyczaj uciążliwym 
Białowieską pnszczę, niezmordowani ci po
wstańcy weszli do miaste-gka Srereszewa i 
tam wziąwszy fnrmanki zajęli 13 lutego 
1863 r miasto powiatowe Prużanę. Ude
rzyli na koszary inwali-lnej komendy, wy
parli z nich moskiewskich żołnierzy i zmn 
dli do ncieczki, zabrawszy im broń i amu

nicję; w mieście zabrali powiatową kasę 
(około 10.000 r s ) .  W Prażanie przyłączył 
się do nich nrzędmk sądu powiatowego 
Izbicki Zabawiwszy k lk a  godzin na miej
scu na tychże furmankach m szyli powstań
cy za Prczanę w kiernnkn południowo 
wschodnim, a gdy odjechali mil trzy, ode
słali furmanki do Szereszewa . zatrzymali 
_ię dla wyppezynku. Tn Rogiński rozdzielił 
się z Rylskim.

Wiadomości kościelne- W sobotę dnia 
13 b. m. odbędzie Się w k-ściele PP . Do- 
minikanek na Gródka, solenne nabożeństwo 
na cześć św. Katarzyny Rykcyi p. zakonn 
św Dominika

Dr. Józef Orłowski, redaktor naczelny 
naszego puma, powrócił do Krakowa.

Wiceprezydent krej. dyrekcji skarbu
dr. Korytowski przejechał wczoraj wieczór 
z Wiednia do Lwowa

Prof. Ur. Zoii powrócił wczoraj wmczói 
z Wiednia.

Dr Leon Kulczyński mianowany przez 
Senat akademicki Uniw lagiellońskiego, 
seniorem brrsy  uniwersyteckiej, oświadczył 
Senatowi, iż z powodn innych swych zajęć 
posady tej przyjąć nie może.

Budiet niasu Krakowa na rok 1892.
Członkom reprezentacji miejskiej rozdano 
onegdaj projekt bndżetn m. Krakowa na 
r. L892 W ydatki i dochody równoważą 
się w snmie 770.140 złr. Bndżet. zamyka 
s ę przeto bez deficytu. Stało s ę  to jedrak  
mużliwem tylko przez to, iż sekcja skar
bowa w porozumieniu z komisją, wyzna
czoną do pomnożenia dochcdów miejskich, 
propounje podniesienie dodatków do poda
tków i ewentualny dc chód z tego prelimi
nuje w bndżecie.

Sekcja skarbowa wnosi:
1) pobierany dotychczas na petrzeby 

gminne dodatek do podatków stałych w 
wysokości 6%  —  podnieść do 10%;

2) pobierany na cele szkolne dodatek do 
podatków stałych w wysokości 6% , pod
nieść do 12% nstawą dozwolonych.

Przez przyjęcie tych wniosków dodatki 
do podatków stałych wykażą w stosunku 
do rokn ubiegłego zwiększenie dochodn o 
40.508 zlr. Wogóle proponowany 10 proc. 
dodatek gminny do podatków stałych na 
potrzeby gminne przehminowany jest w 
rubryce dochodów na kwotę 51.340 (w r. 
1891 kwota dozwolona wynesiła 36 000 
złr.). Wreszcie dodać należy, iż do przy 
chodów nadzwyczajnych wstawiono w tym 
rokn dochód ze Snkiennii, a te -z  tego po 
wodu, że czysty dochód ze Snkiennic po 
znpeinem spłacenin długn, zaciągniętego z 
funduszu pożyczkowego do fnndnszn obro 
tuwego boz osobnej na to nchwały RaJy 
ipso facto  przelanym być winien, jako do 
chód z majątku gminy Dochód z fnndnszn 
Sukiennic wstawiono w samie 20.985 złr.

W ten sposób sekcja skarbowa w opra
cowanym przez siebie preliminarzu bndżetn 
zdołała utrzymać równowagę Łndżetową, a 
podnosząc dodatki do podatków, nsnnęłs 
konieczność zaciągania pożyczek z innych 
fnndnszów nr. pokrycie zwyczajnych wy
datków budżetowych.

Główną przyczyną niewiązania się koń
ców w gospodarce miejskiej, zdaniem sek 
cji skarbpwej, były w poprzednich latach 
nadmierne kredyty dodatkowe, nt-hwalane 
z taką łatwością w ciągu roLu budżetowe 
go, bez oglądania się, ażali przewidziani 
bndżetem przycK dy w y tarczą na pokrj 
cie uchwalonych w t. n sposób kredytów 
dodatkowych. Jeżeli więc zapanować ma 
ład w gospodarce miejskiej, a uchwalany 
bndżet nie ma zostać tylko czc/ą fo-m 1 
nością, konieczną jest rzeczą zachować w 
uchwalaniu kredytów dotat* wych tę mia
rę, któraby nie zwichnęła równowagi bnd 
żet.iwej. Z tych powodów przedstawia sek 
cja skarbowa Radzie miasta do nchwalenis 
następujący wniosek: „Kredyty dodatkowe 
i wszelkie wydatki budżetem nieobjęte, czy 
to z wniosków naglących, czy też z sek 
cji lnb komisji Rady miasta pochodzące, 
nie mogą być do Rady pełnej wnoszone 
bez dokładnego kosztorysn i bez poprze- 
dniego sprawozdania sekcji skarbowej*.

Odkładając na później szczegółowe n wa
gi co do budżetu miejskiego, zaznaczyć je

sze winniśmy, że w stosnnkn do rokn u- 
biegłego, preliminowane rozchody zwyczaj
ne nn rok bieżący zmniejszyły się, a do
chody rzeczywiste zwiększyły się. I tak, 
jeżeli od rozchodów na rok 1892 prelimi
nowanych w kwocie 770.145 złr., potrą
cimy wydatki nadzwyczajne w kwocie złr 
33 950, to się okaże, że rozchody zwy
czajne wynoszą 736.195 złr., a gdy tako
we porównany z rozchodami na rok 1891, 
preliminowanemi w kwocie 78b,016 zlr., 
po potrąceniu rozchodów nadzwyczajnych 
w kwocie 35.409 złr., wynoszącemi złr. 
750 607, to otrzymamy zmniejszenie roz
chodów zwyczajnych na rok 1892 o złr. 
14 412 Jeżeli zaś od dochodów na rok 
1892 preliminowanych w kwocie 770 145 
potrącimy dochody nadzwyczajne w snmie 
20.985 złr., to się okaże, że dochody zwy- 
czjane na rok 1892 wynoszą 749.160 złr., 
a gdy takowe porównamy z dochodami na 
rok 1891 preliminowanemi na kwotę złr. 
786.016, popotrąceuin dochcdów nadzwyczaj
nych w sumie 95 000 złr., wynoszącemi 
691.016 złr., to otrzymamy zwiększenie się 
dochodów rzeczywistych na r ik  1892 o 
58.144 złr.

Stowarzyszenie „Związek literacki" z
siedzibą w Krakowie, jnż się ukonstytuo
wało. Celem Stowarzyszenia jest dostarczę ■ 
nie członkom poważnej lem ury i ułatwie
nie wymiany myśli w sprawach literackich, 
artystycznych i naukowych. W skład Za
rządu wchodzą: prof. dr. T retiak jako
przewi dniczący, dr. Antoni Beanprć jako 
zastępca przewodniczącego, dr. A rtnr Be- 
nis jako podskarbi, dr. Władysław Leo-' 
pold Jaworski jako sekretarz, tndzież pp 
prof. Klemensiewicz, dr. Feliks Koneczny, 
Marjan Raciborski, dr. Ignacy Rosner, Zy • 
gmnnt Sarnecki i prof. Roman Zawiliński 
juko członkowie. Pragnący wstąpić do Sto 
warzyszenia, winni być w myśl scarntu przez 
dwóch członków Zarządowi do przyjęcia 
przedstawionymi.

Liczba członków, przechodząca jeszcze 
przed otwarciem lokaln siedmdziesiąt, jest 
dowodem, jak wielką była putraeba Stówa 
rzyszenia, w któremby się mógł skoncen
trować ruch umysłowy szerszych kół inte
ligencji , i w któremby te koła znajdowały 
dla siebie obfity pokarm umysłowy. Stara
niem Stowarzyszenia jest przedewszysikiem 
dostarczyć swoim członkom wszystkich na- 
nkowych i literackich pis » polskich i wszy
stkich ważniejszych perjodycznych pnblika 
cyj europejskich, jak uiemniej ułatwić po
znanie najnowszej literatury  przez zakopy
wanie znakomitszych dzieł nowo-wydanych 
do bibljoteki Towarzystwa. Ofiarność nie
których członków przyczynia się w wyso
kim stopnia do osiągnięcia powyższych ce 
lów, to też jnż z samego początku rozpo
rządza Stowarzyszenie znaczną liczbą poi 
skich i obcych pism Żywotność zadania 
podjętego przez Stowarzyszenie i silne od
czuwanie potrzeb, którym ono ma zadosyć 
nczynić, są najlepszą rękojmią jego rozwo
ju. Otwarcie lokala Stowarzyszenia t. j. je 
go czytelni, i oddanie jej do użytków człon
ków, naBtąpi w niedzielę 14 lutego o go
dzinie 4 po południu. —  Lokal Stowarzy
szenia znajduje się przy nlicy Szczepań
skiej, 1. 1 na II piętrze.

Olitizyi Staraniem wydziału krakowskie
go Towarzystwa „Oświaty ludowej* odbę
dzie się w niedzielę, dma 14 b. m. o go
dzinie 3 popołudnia w sali gimnazjum św. 
Auny, siódmy bezpłatny wykład popularny 
dra med. Jana Opieńskiego „O dezynfekcji*. 
Młodzież niżej lat 14 nie ma wstępu na 
wykłady

W Muzeum techniczno-przemysłowem  
miejskLm odbędzie się w wyższym za
kładzie naukowym dla kobiet imienia dra 
A. Baranieckiego w sobotę dnia 13 lutego 
od godziny 1 2 —1 dwnnasty nadzwyczajny 
wykłud dla szerszej pnbliczności. Dr Bro
nisław Dembiński, docent historji powsze
chnej na Wszechnicy Jagiellońskiej mówić 
będzie w dalszym ciągn na temat „H isto
rji politycznej Europy podczas rozbiorów 
Polski**.

Bilety wstępu, z których dochód prze
znaczono na powiększenie żelaznego fundu
szu Zakłada i jego utrzymanie można na
bywać w Zarządzie Muzenm po 50 ct. i n  
wejścia do sali wykładowej przed pre
lekcją.

Źabawa kostjumowa odbędzie się w so 
betę dnia 13 lutego 1892 rokn, w lokaln 
Stow. Drukarzy i Litografów „Ognisko*. 
Początek o godzinie 8f/2 wieczór. Bilet 
wstępn pojedynczy l złr., familijny 2 złr. 
Biletów dostać można za zwrotem zaprosze
nia w lokala btow. Rynek Główny, 1 12, 
3 p. Dochód przeznaczony na cele Stowa
rzyszenia. Liczba biletów ściśle ograniczona.

W Parku krakowskim w sobotę i nie 
dzielę dnia 13 i 14 lutego 1892 rokn na 
ślizgawce od godziny 2 — 6 po połndnin 
przy gry v _ć będzie muzyka wojskowa.

Rozwój browaru w Tenczynku, pomimo 
ogromnej konknrencji z zagranicznym trnn- 
kiem Gambrynnsa, przedstawia się wcale 
pokaźnie. I tak : w rokn 1885 warzono 
tylko 6000 hektolitrów piw a, ograniczając 
sprzedaż takowego tylko na okręg krakow 
ski. Od rokn 1891 pi-większono znacznie 
Drowar, a wysyłkę nlnbionigo „Tenczyn- 
ka“ rozciągnięto na okręgi: tarnowski, rze
szowski i cieszyński, że dziś rozchodzi się 
piwa tenczyńskiego 14 000 hektolitrów. — 
Dyrektor browarn p. Stanisław Gnstawski,za 
pewnia nas, iż jest to dopiero początek wzrestn 
browarn , t tó iy  wkrótce przy racjonalnym 
i stopniowym rozwoju piwo wami, prodnko- 
wać będzie 20 <100 hektolitrów. — Życzy
my szczerze, aby browar Banku galicyj
skiego tej cyfry jak  najprędzej dosięgną!.

2 Odczytu (A d . D .) Prof. dr Bylicki 
rozpoczął wczoraj w sali mnzenm techni- 
czno-przemysłowego szereg wykładów z hi
storji muzyki. Wykłady te zainteresują nie
zawodnie szerokie koła naszych meloma
nów, ponieważ sząnowny prelegent umie w 
sp. sób nadzwyczaj artystyczny rzecz swoją 
przedstawiać, świetnie i barwnie maluje tło 
przedmiotu a aiem dopiero rysnje treść 
główną i podaje wyczerpującą charaktery
stykę czy to pewnych muzycznych prądów, 
czy też pojedynczych osobistości.

Prelegent zapytuje n? początkn, dlaczego 
nważa rok 1848 za przełomowy w historji 
mnzyki ? Śmierć Szopena, działalność ukoń
czona Berlioza, Wagnera i Liszta, wpły 
wają nc zmianę stosnnków muzycznych. 
Publiczność inną zaczyna mieć flzjognom.ię 
Rewolneja, która zrobiła taki przew rót w 
dziedzinie politycznej, o-Mziahła również

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

kenyitniejazami warunkami

na kierunki artystyczne. Po roku 1848 do
piera powstają liczne stowarzyszenia i roz
wijają się potężn e. Fizjognomja mnzyki 
również nlega radykalnej zmianie

Muzyka jest iedyną ze wszyg-kich sztuk, 
która wiąże z sobą nierozłącznie prolukcję 
z reprodukcją Jaki genjaluv snycerz mógł 
dzieło nieśmiertelne stworzyć w ciszy kia 
sztornej — i po wiekach dopiero zdobyć 
sobie sławę. W mnzyce to się przytrafić 
nie może bo piękność tntaj mnsi znaleźć 
swój wyraz w natychmiastowej repro
dukcji.

W 18 wieka za Lniw ika XV Glnck 
zrobił w Paryżu zamach na włoską muzy
kę i z.deskrytował ją  od razu, chociaż dzi
siaj nie ma jnż takiego urokn: jego „Alces- 
sta* lub „Tfigenja* nużą jnż publiczność

Ale położenie kompozytorów nie zmieniło 
się wcale. Jak dawniej, tak i teraz służyli 
na wielkich dworach. Z wyjątkiem Beetho- 
vtna, wszyscy: Haydn, Mozart, Bach, Han
del — sprzedawali swoje natchnienie me
cenasom Dopiero rok 1848 zniósł tę hierar
chię * otworzył inne pole twórczości.

Prof. Bylicki zwrócił uwagę na znako
mite dzieło, traktujące o ts.j kw estji; są to 
pamiętnik, angielskiego śpiewaka Kheliy’ego, 
pr/ełożonb na język franenski i niemiecki 
Dongą zaś pracą jest niemieckie stndjnm, 
p. t. „Geschichte der barliner Oper*. Sza
nowny prelegent zakończył pierwszy swój 
znakumity odczyt ogólnem określeniem ró
żnicy pomiędzy stanem mnzyki przed i po 
r. 1848. Przed tym przełomem można, stwier 
dzić równowagę pomiędzy prodnkcją a re 
produkcją; po r. 1848 widzimy przewagę 
reprodukcji. Główną zaś cechą produkcji po 
roku 1848 jest gorączk&wość twórczości

Wyborny odczyt prof. Bylickiego wywarł 
jak najkorzystniejsze wrażenie; na przyszły 
piątek o godzinie 11 rano w mnzenm od
będzie się drnga prelekcja.

Na kompozytora wywierają wpływ nie- 
tylko wewnętrzne m otyw y; nczy się on 
wiele cd reprodneenta, który jest sbiorową 
istotą, wskazującą kompozytorowi drogę 
rozwoju a często błędy. Stwierdzić mężna 
dowodnie, jaki wpływ wywarł mechanizm 
fortepianu na kompozycje. Rzemibślnik, fa
brykant fortepianów przez ulepszenie in 
strnmentn nasunął kompozytorowi nowy 
świat twórczości. Jeżeli więc chcemy okre 
ślić czem jest bistorja mnzyki, powiedzieć 
musimy, że jest to oddziaływanie na siebie 
prodnkcji i reprodukcji.

Co to jest publiczność? Jest to rzecz zu
pełnie nowa, bo występuje dopiero, jako 
Moloch, jako ciało zbiorowe od 1848 rokn. 
Dawniej pnbliczności nie było. Dzieł reli 
gijnych (od Palestriny) słuchali albo znaw
cy, polegający na antorytecie kompozytora, 
albo pobożni , krytyki nie było żadnej, 
świecka canzona znajdowała wielbicieli w 
kole najbliższem twórcy. Głębsza mnzyka, 
jak początki opery, zdawała egzamin przed 
dygnitarzem , mający m władzę, a nic się 
na rzeczy nie znającym.

W aina sprawa. Jnż przed dwoma laty 
postanowił cech ślusarzy i pilnikarzy w 
Krakowie, założyć własny bazar wyrobów 
śinsaiskich, któryby przyczyniał Bię skute
cznie złączoną pracą stowarzyszonych do 
zwalczania konknrencji obcej. Z natnry rze
czy wynika, że bazar taki mógłby się zna - 
komicie przyczynić do podniesienia prodnk
cji ślusarskiej w i- raja naszym i do wzbu 
dzenia zaufania n szerszej pnbliczności do 
wyrobów krajowych, które w tym zwła
szcza fachu cieszyły się niegdyś nadzwy- 
czajuem wzięciem, przedstawiając nietylko 
pod względem sumienm-ści wykonania, 
ale i pud względem artystycznym, nader 
cenne dowody wytrwałej pracy polskich śiu 
sarzy.

Myśl bazarn przyjęta z. początkn przez 
wszystkich bardzo życzliwie, spotkała się 
następnie z opozycją zamożniejszych, więc 
z natury rzeczy ociężalszych ślusarzy, któ 
rzy we wspólnym bazarze npatrywali nie 
wygodną konkurencję, narażającą ich co 
najmniej na ofiary dla wspólnego dobra 
młodszych pracowników. Tern tylko sobie 
można wyiłnma'.zyć, że mimo uchwalonego 
i zatwierdzonego jnż statatu  „bazarn** śln- 
sarskiego, co więcej, mimo dokonanego wy
boru dyrekcji bazaru, sprawa ta po dwóch 
latach nie postąpiła wcale naprzód, a tym 
czasem wszystkie sklepy żelazne i cała 
prowincja zasypane są wyrobami zagrani 
cznemi — z wielką szkodą dla ślnsarzy 
krajowych i z nadzwyczajną krzywdą dla 
rozwojn tej gałęzi przemysłu diiuowego.

Mając tu na uwadze, gorliwsza i ener
giczniejsza partja ślusarzy krakowskie! 
przy nowych wyborach, odbytych w dnin 
7 b. m., powołała do Wydziału tych śle 
sorzy, którzy dają gwarancję, że sprawę 
bazarn zgodnie z interesami cecha załatwią. 
Niezadowolona mniejszość uznawszy w pier
wszej chwili wybór za ważny i stwierdzi 
wszy to podpisami, wystąpiła następnie 
z protestem, domagając się przeprowadze
nia ponownych wyborów,

Zdaje nam się, że protest ten powinien 
być bezwarunkowo odrzneony, bo interes 
całego cechn i interes jednej gaięzi prze 
mysłn krajowego powinien w tej sprawie 
decydować,'a nieobrażona anma kilkn pa 
nów majstrów, którzy rozmyślnie sprawę 
hazarn zaniedbywali.

W sprawie „krwawego zajścia* przedsfj 
wionego we wczcrajdzym numerze naszego 
pisma, donosi „Czas*, że porucznikiem 56 
pnlku, który dobył szabli na bezbronnego 
człowieka był p. Schónhaber, zamieszkały 
przy nlicy św. Geitrndy 1. 7. Porncznik 
Argmann nie był wcale przy zajścia obe 
cnym. Stwierdzamy to na jego żądanie a 
na podstawie informacji zaciągniętych n na 
ocznych świadków smntnego zajścia.

Z koncertu w przepełnionej sali Towa
rzystwa muzycznego odbył się wczoraj kon 
cert znanego pianisty, profesora krakow
skiego kooserwatorjnm, p. Bolesława Do 
maniewskiego. A rtysta wo soko ceniony przez 
muzykalne sfery, zdobył wpośród nas tyle 
prawdziwej S’ mpatji, że go wszyscy w ita
ją zawsze nadzwyczaj serdecznie i grę je 
go przyjmują z entuzjazmem. Stało się to 
również w czoraj: pnbiiczność przepełniająca 
salę Towarzystwa mnrycznego po brzegi, 
okazywała artyście swoje najżywsze zado
wolenie w oklaskach ustawicznych i bar
dzo hncznych. P. Domaniewski wypełnił 
grą ewoją cały koncert. Program ułożony 
i  wielkim smakiem obejmo wął ntwory pier
wszorzędnych kompozytorów, których dzie
ła nmie p. Domaniewski interpretować z nie
pospolitym artyzmem. Nie będziemy szcze

gółowej podawali charakterystyki pojedyn
czych numerów, ponieważ wszystkie wyko- 
nane były przez konoertanta bez zarzutu. 
„Wariacje E dnr* HaendJa, „Pastorał * 
Scarlattiego, „Sonata apasLionata* Beetho- 
rena, „Erlkónig* Schuberta, „Des Abends* 
Sznmanną, „Impromptn* i „Scherzo* Szo
pena — wszyslko wykonał artysta  przepy
sznie, żo pominiemy inne ntwery P rześli
czne „Capriccio* Żeleńskiego, którego pn 
bliczność za nie nagredziła gorącemi okla
skami, odtworzył p Domaniewski z niepo 
spulitym wdziękiem i lekkością Poważny 
swój „Nokturn* i dzielnego „Poloneza* 
własnego natchnienia interpretował koncer 
lant z pc ezją i brawnrą. Słowem gra p. 
Domaniewskiego wywarła na słuchaczach 
bardzo silne wrażenie Przywoływania, hu
czne oklsski i okrzyki: bravo! były ozna
ką wymowną nsposobienia pnbliczności. Ar 
tysta otr ymał dwa wspaniałe wieńce lau
rowe w dowód nznania z« pracę i nwiel 
bieaia dla talentn od kolegów i Towarzy
stwa mnzyeznego Caiy koncert stanowił 
p-awdz wą i poważną biesiadę artysty 
czną

Wieczór tańcujący, w  stowaizyszenin 
rękodzielniezem „Gwiazda*, odbędzie się 
d/.iś wieczorem zabawa tańcująca dla człon
ków Stowarzyszenia i ich rodzin. Na wie
czorze tym przygrywać będzie orkiestra 
smyczkowa „Harmonji*.

Z sądu przy ciągłych, w  dma dzisiej
szym toczyć się będzie przed Trybnnałem 
tntęjszego^ sądn przysięgłych rozprawa kar
na przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu, 
naczelnemn redaktorowi Kurjera Polskiego, 
oskarżonemu przez dra Jana Harajewicza, 
imieniem Zarządu szpitala św, Łazarza w 
Krakowie, o występek obrazy czci, popeł
nionej rzekomo przez zamieszczenie w K u  
rjerze Pulskim  artykułu w sprawie ś p. 
Emili Rębeckiej, p t. „Zagłodzona*. Roz
prawie przewodniczyć będzie radca wyższe
go sądu p. dr. Wolff. Oskarżenie wnosić 
będzie adwokat dr. Adam Doboszyński, a 
obronę adwokat dr. Stanisław Abłamowicz.

Władza wojskowa zażądała nowych la 
tara  gazowych od rogatki Rakowickiej do 
cmentarza miejskiego, z powodn świeżo 
wzniesionych bndynków am nalsk i h Bu 
dynki e mają również otrzymać oświetle
nie gazowe. W schroniska dla chłopców 
fundacji ks. Aleksandra Lnbomirskiego ró
wnież będzie nrządzenie gazowe.

Osobny pociąg Onegdaj o godzinie 6 
wieczorem, dano znać policji, że za wia- 
dnktem kolejowym w pobliża Warszawskiej 
rogatki, mnóstwo osób kradnie z wagonów 
węgle. Na miejsce kradzieży przybył w 
kilkanaście minet specjalny pociąg, z któ 
rego wyskoczyło nagle kilknnastn żołnie
rzy policyjnych, kilkn inspektorów i ko
misarz policji p. Koscrzewski Kradnący 
węgle nie byli przygotowani na tak niepo
żądanych pasażerów, z czego policja sko
rzystała i ujęła prawie wszystkie osoby, 
porządnie obładowane węglem.

Aresztowani pierwszy raz w życin pize- 
je. hali się Bpecjalnym pociągiem d o . . .  
kozy.

T E A T R U  K R A K O W SK IE G O .

W subotę 13 lntego: Na dochód Pauliny 
Wojnowskiej po raz pierwszy Uwielbiany 
moiderca (Cocari et Biciąnet), komedja w 
3 aktach pp. H Raymond i M. Boncheron, 
tłómaczył St. Krem er.

W niedzielę 14 b. m.: Wilhelm Tell,
dramm w 5 akta h Fryderyka Schillera, 
z p. Żelazowskim w tytułowej roli.

We wtorek 16 b. m po raz dragi: Uwiel
biany morderca (jak wyżej).

Ostatnia poczta.

P o z d u ś  11 lutego. K s. Arcybiskup 
Stablewski mianował swymi wikarj uszami 
jeneralnymi i oficjałami ks. biskupa I l 
kowskiego na archidjeceeję poznańską, a 
ks. proboszcza Józefa Simona z Inowro
cławia na archidjecezję gnieźnieńską, mia
nując ostatniego zarazem kanonikiem me
tropolitalnym katedry gnieźnieńskiej. K a
nonikami zaś katedry poznańskiej miano
wani zosta li: Ks. szambelan dr. Kazimierz 
8zoldr-,ki i misjonarz apostolski ks dr. 
Stanisław Kubowicz. Księża kanonicy Si
mon i Szołdrski są dominacji rządowej.

W dniu wczorajszym naczelny prezes 
dawał obiad na cześć ks. Aroybisknpa. W 
obiedzie tym wzięło udział około 70 osób, 
a miauowicie: dostojników Kościo/a, woj
skowych, kilku posłów, obywateli ziem- 
h oh i miejskich i wysokich urzędników.

W i e d e ń  11 lmego. Polit. Corr. otrzy
muje z 'jia rritz  z wiarogodnego źródła wia
domość, 'ż  królowa Natalja, która po prze
byciu influenzy już znpełnie wyzdrowiała, 
wyraziła stanowcze postanowienie i i  nie 
uczyni radość wezwaniu, jakie otrzymała 
z Belgradu od grona swych stronników, 
do powrotu do Serbji. Królowa Natalia 
oświadczyła, iż r.H ylko w tej chwili, ale 
wogóle aż do pełnoletności króla AlekBan 
dra me powróci do kraju, jak  długo n ste
ra d a t będzie obecny rząd.

W i e d e ń  12 lnlego Fremdenblatt do
nosi, że pod przewodnictwem posłów księ
ży Roczki i dra Kopycińskiego, udała s!ę 
do ministerstwa wyznań i oświaty, dra 
Gautscha, złożona z księży prałatów: W al
czyńskiego : dra Bomby, deputacja kapi- 
tu y tarnowskiej. Depntacja przedstawiła 
ministrowi, że kanonicy pob-erają z fun- 
dnszu religijnego tylko po 590 zlr. rocz
nie, a więc nie mogą się utrzymać jeżeli 
nie mają własnego majątku M inister 
Gautscli uznał wywody deputacji za nza- 
saduione i przyrzekł w najbliższym czasie 
przedstawić Radzie państwa projekt u sta 
wy, celem zapewnienia członkom wszyst
kich kapituł odpowiedniego utrzymania

W i e d e ń  12 lutego. Koło polskie we
dług doniesienia Fremdenblattu, odebrało 
liczne petycje z zachodniej G dicji azw ła- 
•zoza z okolic górskich z prośbą o pomoc 
d 'a  ludności wiejskiej, wśród której głód

zarzął grasowcć. Koło przedstawiło przeto 
prezesów’ gabinetu memorandum, które 
zawiera prośbę, aby ząd zbadał stan rze
czy i dosiarezył głodnym włościa-iom zbo
ża na zasiewy. Dalej żąda Koło uwolnię 
nia zbr.ża, przeznaczom go dia w łościai, 
od opłaty transportu i rozpoczęcia publi
cznych budowli, celem dostarczenia wło
ścianom zatrudnienia i zarobku.

W i e d e ń  12 lu tigo  Komisja, której 
pnwifrzouo zbadanie nowej ustawy karnej, 
najmowała się dnia 10 b. m. przepisami o 
fałszowaniu środków żywności. Obok in
nych zmian uchwalono, aby oznaczone w 
§■ 18 projektn rządowego, jako „przekro 
czenia* karygodne czyny uznać za „wy
stępki*.

B u d a p e s z t  12 lutego Pre=a o pozy
cyjna zaczepia prezesa gabinetu hr. Sza- 
pa y  ego, ponieważ zamiast Peohiego fory- 
tuje na stanowisko prezydenta Izby Bann

■-go który pierwszy raz zoctal wybrany 
eputowanym, a więc nie zna sposobn po

stępowania w parlamencie.
B u k a r e s z t  12 lntego. Ogłoszenie za

opatrzonego w podpisy wszystkich człon- 
!r w gabinetu manifestu stronnictwa rzą
dowego sprawiło w opozycyjnych kolach 
stolicy bardzo przykre wrażenie. Jaakol 
wiek bowiem liczono, że stronnictwo rzą
dowe będzie zmuszone poczynić znaczne 
ustępstwa na rzecz program u reform jnni- 
miKtów, reprezent-iwanyi n w gabinecie 
przez Carpa, Ghermaniego i M arghiioma- 
na nie przypuszczano, że rząd bez ogród
ki przyjmie za własny cały program re 
form. Wobec zagranicy chce stronnictwo 
rządowe zachowywać się lojsluie, dążąc do 
stałego p' ruznmienia z wszystkiemi mc 
carstwami.

T c z e w  11 lutego Około 400 właści 
cieli dóbr ziemskich narodowości niemie
cki ;j z różnych stron Pras zachodnich, ze 
brało się tu i założyło stowarzyszenie dla 
obrony interesów Prus zachodnich. Celem 
stowarzyszenia jest usunięcie walk partyj 
nych i popieranie przy wyborach tylko 
tych kandydatów, którzy zobow ą łą się bro 
nić ekonomicznych interesów prowincji, a 
zwłaszcza rolnictwa. W statncie powie
dziano wyraźnie, że Towarzystwo ma po 
pi era ć wszelkiemi środkami jedność, nie 
zależność i wielkość ojczyzny n-emieckiej 
i pruskiej, nie powększając, ale ile moż- 
n rś i usuwa ąc rozdział pomiędzy miesz
kańcami „germańskiej i słowiańskiej* na
rodowości. Założycielom stowarzyszenia 
chodzi między innemi także o uregnlowa- 
nie sprawy wychodztwa i o nieograniczone 
dopuszczenie robotników z Królestwa Pol- 
sk ego podczas miesięcy letnich W zgro
madzeniu nczestniozyli, jak powiedziano, 
wyłącznie Niemcy. Kilkn mówców przecież 
oświadczyło się wyraźnie za wciągnięciem 
do stowarzyszenia także Polaków, a mię 
dzy innemi wzywał p. Dembek, aby na
reszcie zaniechano agitacji przeciw ludności 
polskiej. P rasa polska jest zdania, ie  je 
szcze nie pora łączyć się z Niemcami we 
wspólr.e Towarzystwa polityczne

W i e d e ń  12 lntego. W edług przedło
żonych Izbie deputowanych projektów rzą
dowych, zastrzeżone ma być pewne „mi
nimum* płacy z funduszn religijnego dia 
dostojników i kanoników, należących do 
uznanego przez państwo eiaiu osoboweg.i 
metropoliialnyrh, katedralnych i koukate 
dr jJ nych kapituł obrządku łacińskiego, 
greckiego i ormiańskiego. W Gelicji po
bierać ma pierwszj dostojnik 1500, na
stępni po 4u0, a kanonicy po 1200 złr. 
Przedłożenie rządowe podwyższa dalej o 
150 złr. minimalny dochód eksponowanych 
wikarj uszów rzymsko katolickiego i grec
ko katol. obrządku.

Rada państwa*
Wiedeń 13 lutego. Na wozorajs^em 

posiedzeniu Izby poselskiej Rady państwa 
toczyła się dalej dyskusja w sprawie sub
wencji d 'a  Towarzystwa żeglugi par..wej 
na Dunaju. Przyjęto bez zmiany §§ 3, 5, 
6 i 7 pro.ekiu Paragraf 4 ty przyjęto ze 
zmianą 3eilsberga , według Której T ow a
rzystwo obowiązuje się przez czas trwania 
układu nie zrzekać się względem żadnego 
z państw nad brz *iem Dunaju położonych 
zati rzężonego b< bie prawa sam oistnegi re
gulowania taryf i regulaminu rnchu. Nadto 
obowiązuje się Towarzystwo nie przyzna 
wać względem żadnego z tych państw o- 
graniczenia tych praw. Przed przyjęciem 
paragrafu 4 poparł minister handlu popra
w ię Heilsberga, oświadczając, że paragraf 
ten w stylizacji Heilsberga je s t słuszny 
i korzystny dia intezesów ekonomicznych. 
W nioski Luegera odrzucono

Zamach na cara.
* iedeń 13 luiego Z Londynu nade

szła tu  w adomość o wykonanym rzekomo 
z powodzeniem zamachu na cara. Wiado
mość tę przyjęto tu z niedowierzaniem i 
na razie nawet jej nie zarejestrowane, aby 
nie wywołać popłochu na giełdzie.

B e r l in  13 lutego. Rozesłaną * L on
dynu wiadomość o zamachu na cara uwa
żają tn za zmyśloną

Paryż 13 lutego W ambasadzie rosyj 
skiej utrzymują, że doniesieni dzienników 
angielskich o rzekomo z powodzeniem w y
konanym zamachu na cara i jego rodzinę, 
zopelnie jest pozbawione podstaw

Londyn 13 lutego. Do tutejszych dzien
ników donoszą, ie  nihiliści rosyjscy pi ze 
kupili kneharra carskiego, który jednę 
z legumin zaprawił m aterją wybuchową 
Gdy legumir-ę napoczęto, nastąpiła eksplo
zja , której ofiarą padł car i jego rodzina.

Zdrowie Cesarzowej.
Berliffl 13 lutego Zdrowie Cesarzowej 

znacznie się polepszyło.

Traktaty handlowe.
« r»  13 lutego. Rokowania w sprawie 

zawarcia traktatu  handlowego z Włochami

zostały zerwane. Od jn tra  wchodzi w ży
cie generalna taryfa

Dymisja Medema.
W if d c ń  13 lutego. Do tutejszych dz.en- 

ników donoszą, że ej wilcy gubernator w ar
szawski M ‘dem ustąpił z powrdu, ie  me 
chciał dalej popierać eksterminacyjnego sy
stemu H urki. J ig o  następca Andrcjrw bę
dzie podobno zupcluie powolnem narzę- 
dz:em generał-gubernatora.

Nowa moneta złota.
W ie d e ń  13 lutego. Tagblatt donosi, że 

już wybito ua próbę monetę złotą, jaka 
ma być zaproponowana po uregulowaniu 
wulnty

Zamierzona zbrodnia.
Lizbona 13 lutego Wczoraj w nocy 

pękła tu przed dom-m konsula hiszpań
skiego bomba dynamitowa, wskutek cuegn 
popękały tylko szyby w oknach domu, ale 
z lndzi nikt nie odniór,! szkody

Strejk.
Londyn 13 lutego. Robotnicy postano

wili w połowie marca urządzić powszechny 
strejk górników.

Wiedeń 13 lutego P  E n i a z i o ł u- 
c k i od lat w elu doradca prawny Banku 
kredytowego ziemskiego w W iedniu, po
wołany zoatał do generalnej dyrekcji kolei 
państwowej, gdzie prowadzić będzie biuro 
prezydjalne. Nrm .nacja me być już w na - 
bużazyih dniaóh ogłoszoną. (W iadomość 
tę witamy z wielką radością, gdyż pern- 
czenie w sżntgo posterunku naszemu ziom
kowi, poczytać należy za dowód zaufania 
i życzliwości rządu, jak i dodatniego wpły- 
wn p. prezydenta dra Bilińskiego. Przyp.

Wiedeń 13 lutego Projekt ustawy o 
budowie kolei z Stanisławowa do Woro- 
mauki wejdzie w pon edz ałek na porządek 
dzienny.

Budapeszt 13 lutego. Mówią, że Ju - 
Ijusz A ndrassy ma po ustąpieniu Fejcrva- 
ry ego zostać m nistrem honwedów

B e lg ra d  13 lutego. Prezydent Sknp- 
czyny Katioz p(.dał się do dymiBji. Frau 
cuzki di-p Dreyfusa bawił tu w misji po
litycznej.

Gospodarstwo, praajsł i hanael.

* W MoBKwie ogłosiła npadłoźć jedna z 
największych tamtejszych firm Knpieckich : 
IsAków et Blnmeuan. Pasywa wynoszą około 
miijona ra il i . Bankructwo to dotyka także 
zagranicę.

£hrfc », t: lntego.
1’Bien.cal 1.60—1? 16, Z ytolu .60— 10.80 Jęcil&iPń

7.60— 8.— . OwieB 7.-----7. 0, Groch 1 0 --------18.—
‘ t ‘sr a 10 -------8, Rrosc 7.------ 9.—, Fasola 9 —
18.—, Jarły 1*.----- 16.—, a.ano ----- 2.5-1, sto
ma — - 8 - , Kon, *yc _ nu pujzę ta 100 kip-.
 S 80, Zirmniaki za hekto'itr 8.80 -S.SO,
J. iii za kopę 1 80— 140, Maatn zs gz.ro ec 4 . t f — 
4 .f0 , Spiryt na 96° tr&l sa za tu tolitr —.——
82 —, Okowita na BO0 tralesa  za hek tou tr — . —
78

O e n y  a i b o S a
z dnia 11 lntago l**91 rokn.

Lwów Tarnopol 1'nawoło
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Lonicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. bzw.

10-1011 9,i 
10.— iu-35
6-75—8 —
7 2 6 -7 -7 0  
6 60 13-—

10— 10-70 
9-8u 0-20

6-60— 7-75
7 ------ 7-76

6 -8 -H -—

9-7610-66 
9‘5010-26 

6-76—8-— 
6-81 7 86 

6 —  12-60

1 3 —13-60 -.3 --1 3  50 13-— 13-25

46-—7.i-— 4 0 - 7 3  — 4 2 — 7 <•—

WniyBtko za 100 kilo uetto Dez norka.
Chmiel 60-— do 66' — i i . na 66 kilo. loco 

Lwów. nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loro  Lwów 

21. do 21-60 ii 
Usposollenie Bpukojne. Ceny tylko nominalne

N A D E 8Ł A N E .

Zwracam uwagę Szanownej publiczności 
na inserat drugostronnie umieszczony : W y 
ró b  su s z o n y c h  j a r z y n  I z d e b n ic k ic h .  

is6 i io Dyrektor Seeling.

Jedna próba wystarozy, ażeby przekonać Bię, te
najlepsze tutki (gilzy, do papierosów ną

T U T K I N IE K L E JO N E
z iabryki 61(12 r)

8. Wierusz Nieraojowskiego
w e  L w o w ie .

*l"tki niek ejone w yrabiane Bą ta  pomocą spe
cjalnych m s z y  a prem jowanycb na WyBtPwv P„- 
lyzkiej — W Bmp.ku aą niezrównane — przy ro

bocie parieroBów nie p ują „ię
Oe=r u  1000 Bituk od 1 *łr. 20 o t

(Najlepsze w ozdobnych pndełkacu 1 złr. 60 ct.j.
Do sab ycia  : W sklepach S. W Nic-niojow kiego: 

We Lwowl a : Teatralna 3, Jagiellońska o.
W Krakowi* Sukiennice 88. Ouz n wszy

stkich z'.a.zniejBzycb han Iłach i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe załatwia Bię odwrotnie. — 

Opakowanie gratis. — Przy odbioru .vy>0 Iranco.
OBTRzHi/.BTi ITT, i Niektóre podri ędnt f ln n j  wie- 
daąo, jaką popalerndśeli oieasą a lf tutki nieklo- 
Jono Niemojowsklego nakładają etykaetr U irn - 
aaa aif praeto awraoań u l.r .-  uwagą na firmą: 
S. W. łłleiri jow rkl, którą katde pad cli.0 jest 

■aopatnone.

DocenL Chirurg. v  Dniwer. Jagial.

Dr. Aleksander Bossowski
przeprowadził gię 2120

no domu I. 35 przy ulicy 
Florjańskiej.

w Krakowie, KyneK 1. :>(). Zferenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do* 

Uczenia prowizji.



5 ®
■Pi o

JO  ©  O  

8 1 !  ? ! !  
o |  S

1! a *3 - 0
'3  H  S
g  b f l g

® s @

e j  © 2
1—I N
O  W

m u  a

~ g j  
-£« £  «8
os ® "S W —I Oj

• * |  s  
3  o
-H f t

5 N
3
D

s

' AJ

>»
a■« s

£ a 5? c3
3 8
e *
f V r t

AJ *
w -S ©

a  *
c3 ©
§3
| 3  <  ©

© § fl *
O
N  J-i

t3
09* . 2
£  5
> . »  • 
M £  >»
ui c  a
a - u  h

05 O

KUR,TER POLSKI, dnia 13 Intego 1892 r. Kr. 44

i»y* i
.11.DJiiJOBNE O G L O S Z E r

)d w jr : awykłym  drukiem po "i e t. tinatym drukiem pi
f  A >' <  - _     A ^ in n a n n ld  KP ̂  ilłlf5 cnt. - '* t'iiiimam ceny ogłossenja "2*i ont.

Nauk., i wychowanie. e ł n "° n n u n oh n c
Lekcji muzyki, posznkn|fe n- 

r;ennlra kon- 
Sfii w atorjum. za mieszkanie lnb życie. 
Wiadomość w  AdnrTn)nl9tra» ji .K a r ie ra  
Polskiego-1. +ini Tł- ,

Uczeń klasy V I„ *S Ś S
kcyj, za skrom nen  wynagrodzeniem. Wia
domość w  Admln. .K n r je r a  Polskiego'.

557(6-6)

D oniesieniu i*oamaita
Akademik lub student,
szkół średnich, z n a ; Izie umieszczenie z 
usłngą 1 wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p.

p i o Q 7 P 7 i / | #  damski demisaison, 
r l d j k u a j l l  czarny, na wacie je- 
d's i  ną m a t c r ą  podszyty, najświeższe
go fasonn; PŁASZCZ pluszowy dam9ki, 
czarny, do sprzedania, nl. Bracka, 1. ti, 
pa rte r ,  Binro korespcndeacyjno komiso
we. ji-:-')

Powóz półkryty U l bT 0
sprzedania. Ul. Straszewskiego 13, n la 
k iernika  ó: 2 ,.-4)

Ś t a r 3. p o r c e l a n a ,  dw.-* nóim-
ski, 'i imbryczki, 2 til.żaoki; BECK, i 
m erykańska g im nastyka pokojowa, do 
sprzedania, nl, Bracka, 1. ti, parter. Biu
ro korespondencyjno-koiuisowe. - :\i

P i 2 e  \ u \ l- r o i  Uegawiecl dobrze t re  
I IC O  W j A M  sowany, ra9y  angiel
skiej, jest z a raz  do sprzedania z powoda 
wyjazd n za granicę i to za  n izką  cenę. 
Wiado-mość n p. G aw ińskiego w S ic iu r o  
w y , S ło tw in a .

L o k a le .
D n l / ń i  na wysokim parterze z wiktem 
r U R U J  do w ynajęc ia  od 1 ma^ea. Plac 
Mateiki Nr. 5. Wiadomość n stróża.

568.6-1)

Pokoj duży frontowy,
ładnie umeblowany na I. piętrze, z ca
lem otrzymaniem I 'h  bez takowego, ra -  
raz do wynajęcia. Ul Garbarska, u. IŻ.

567 O-ioi

P n l f ń i  na ^  Plęt r z e > z osobnym wuho- 
U K L ^  dem od podwórza, bez mebli, 

na  żądanie z nsłngą 1 wiktem, .jest do 
najęcia od i marca, w  domu Nr. 10, nl 
Kaimelicka. ‘ e65(6-?ł
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HANDEL TOWAROW KOLONJALNYCH
r W S Z E LK fCH GA TU N KO W WIN, 3t

a r a k u ,  r u i u u ,  k o n i a k u  i r o / i n a i t y c l i  
L l l Ł l e r O  W  krajowych i zagranicznych,

polecają wsfółwłaściciele firmy i >ćC-20)

G -, M .  G O E B E L  1  S Y N O W I E  j i
ul i ca  0 r u d z k a , N r. 15, Li

ST G0E8EL I J. BILEWSK!.
O b o k  h a n d l u  P O K O J E  G O Ś C IN W E . j

P 1 ’ A 7 0  p i l z n e ń s f r i e  n a  s z k l a n k i .  1

od LS60 rok u w Krakowie. 
Z A S Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„CONCOBOM."
U rządza j'ogrzeiiy <d najskrom niejszych, do n-ijws^uuialszych, po 

) Limiarkowanych cenach, ze ścisłą punktualnością. P osiada składy 
trumien rozm aitego gatunku , tak  z m etalu, jako teź i z drzewa. Naj 
w ykw intniejsze własne karawany, Karety, powozy. Konie d > wv
boru. M agazyn zaopatrzony we wszystk e przyhory  pogrzebowe. Zakład  
przeprow adził już o k tlo  5 0 0 0  pogrzebów za k tóre posiada Dzię

kczynne listy
Zam ówienia przyjm uje we własnej realności, przy ulicy Zw ierzy

nieckiej, Nr. 32 , w Krakowie
j _  K .  ł J ą i r f ł  1 H l T i  7 w łaściciel zakładu 

Depesze: Concordia', Pękalski. Kraków F5 t-  °>

MAGAZYN
wyrobów koszykarskich i wózków  

dziecinnych
p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j ,  I .  2 ,

poleca wielki w: bór 111(3-8)

Koszyków do kwiatów, pa
pieru, koszyki ręczne i t. p, 
Meble ogrodowe, wózki dla 
lalek. Wózki dziecinne po
dzsrŵ zy od zł'r. t> do złr. 40.

Wyrób krajowy.
C e n y  b a r d z o  n i z k i e .

Zamówienia z iirowincji uskutecznia się o i
i pocztą.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakubowski & Jarra w Krakowie,

ulica Berka Joselowicza 1 .19, magazyn w Rynku główn. !. 26,
we LwoYłie Rynek I. 37.

S k ł a d y  k o mi so we  w z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  
Galicji  i na  B u ko w in i e .

Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrną i 13 tej próby — wykonywa wszelkie repa
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie śamo- 
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. -.0<hB -ui
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo
wlanych, jak: klamki, szyldy i i. p. na zamówienia w naj

krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych.

Odznaczone prziz Minist. JuunlMi ztolym im (bilem na ze 
szlorocznej nii< dzyn:irodowej wystawie artykułów spo- J t

żyw < ‘/-v<‘!i 'v biedniu. ‘ -

Zw enea się iuv:igo Szan. Kaii gcspm tó

W Y R Ó B

I I

Suszonych Jarzyn Izdebmckich i
* ’ -'r  Konserwy te są do nabycia w lepszych handlach ' * ®

w p u s z k a c h  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h ,  l u b  t e ż  c z ę ś c i o w o  na wagę.
Jarzyny suszone są za granicą bardzo rozpowszechnione, u nas atoli jeszcze mało 

znane i mato nżywane, ze względu na to, że w krają dotychczas jeszcze nie byty wyrabiane.
Jarzyn} Izdcbnickie, jak Jnlfgline z groszkiem zielonym i fasolka zielona są bar

dzo smaczne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza 100 gramów fasolki, zaś 
100 gramów Jułicnnc wystarczają na dwanaście do piętnastu osób.

Cena obu konserw 100 gr, kosztuje przy kupnie całej puszki 2 ©  cnt.
Zważywszy, że na targach w obecnej porze zimowej prz«płaca się zmarzłą i n ie 

smaczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o "praktycznie! 
tych Izdćbnickich suszonych jarzyn! lsr.n-io

l l

Spieszcie i zamawiajcie!
Upuważmone biur.i zawiaJ ;  ruia u.i-iejbzem. że dwie w elkio tirmy zawies iły  w y

p ła t  \ i i jdpi-iauy włi ściciel b iura  w y s p rz -d a j t  w szystk if l  z - p a s a w e  t o w a r y ,  a ie b y  t y l 
ko uczciwe Da/wiska lirm czyate po io s ta ły  *Varauki e- jak  uaidog , ,d i i ie js(e .  Otu wy
sp- zed ij> my te przepyszne i p rak tv czn e ,  d la  kas lej rodzin  , i r e z b ę d u j  to w ary  za od 3 
do i razy niższą ci ne. gdyż ty lko  *a 9 ó  c e n tó w  za p obran iem  p i c z t o w e i n i  w ysy ła m y  
każdem u. If9:<ł 3)

Więc spieszcie! zamawiajcie!
gdyż wskutek ogromnej liczby zleceń, wyczerpią się szybko te towary.
Tylko 95 cnt. ttemska duia chustka, ■'/, wielkości, we wszystkich najpyszniejszy cli ko 

lorach, rzecz niezrów nara.
95 cnt. tuzin oatystowych chustek do nosa, z odmiennemi brzegami, prakty

czne i ceune. .
95 cnt. koszula damska z przęślicznemi haftam i. wstawkami, prawie za bezcen.
95 cnt. gorset nocny wyszywany wstawkami, prześliczny.
95 cnt. majtki damtl ie haftowane i z Koronkami, dla eleganckich dam znako

mity podarek ,
95 cnt. tianCUZka sznurówka,  pierwszorzędnego gatunku, i. zam ykaniem  łj-k o - 

W3m, <(oskoiale odrobiona 
95 cnt. kolorowa serweta ra stół o wsponiałycli d e se ca  li i żywych kolorach, 

r*wDież białe.
95 cnt. 5 sztuk serwet damast“ w dowolnych w .oia. b, | r
85 cnt. 3 -tary damskich pończoch, s ęgających z* k lana. Każda paia uuw .o|l<

95 cnt. 4 pary mjzklch skarpetek zimowych, grubych i ciepłych, h-iżda para 
innego koloru. . .

95 cnt. francuzki bronzowy zegar ścienny, z iak o m m e i dokładnie wskazujący.
95 cnt. 6 sztuk doskonałych cienkich filiżanek I 6 spodków do czarm j kawy, 

z ria:deliiratn. porcelany karlsuad-kie ', złocone i kolorowane.
95 cnt. dzbanek na wodę z karlsbadrkiej porcelany, który w każdym domu po

winien się znajdować.
95 cnt. 5 sztuk łyżek stołowych z najdoskonalszego srebra „B retam ca , wie 

cinie białych,
95 cnt. 12 sztuk łyżeczek do .tawy wiecznie białych z „Bretanie 
35 cnt 6 nożuw z trzonkam i i ostrzam i o srebrnym  p dysku.
95 cnt. chochla i. rosołu, ciężka, i  „U retan ica ' sr- bra.
95 cnt. brylantowy pierścień ze złota ńd nb le‘ z imitowaueim  kamtemar...
95 cnt. para kolczyków z imitowane®! iskrzą-temi brylantam i.
95  cnt, medaljon z imit, brylantam i, . .raw dz. z ło ta m« dający się °a óżn ć. ^  , )0Win u a  liy  bvd iirzez  d z is ie js z y  ś w ia t  h a n d lo w y  w z ię tą  d o  s e rc a , 

95 Ś ł  « .  N I m ^ .  m  -  * « « . - W « r » d ,  p o w h W m j  -> » -« « * -<  " a  < l~ -
95  o n t  cy i ir.toika piankowa »■ , i  ’ e tu i. przepyszna. ,lz e  re k la m y  p o p ia r a c  im e r e s a  n a s z e g ,,  p r z e m y s łu .  W  i,m ie sz c z a n iu
95 cnt. łańcuszek do zegarka ze srebrnego lub zi-otego niklu. . . !V  a u o u só w  ta k  w ty m  ja k  1 w  in n y c h  d z ie n n ik a c h ,  o ra z  k a le n d a rz a c h
95 ont. jed-rabna chustka nu szyja lub na głowę, 1 łokieć sz t-u io ś - . - ingośc. I W  J J

w n jśhcZDiejHzych kolorach. .,i..l^
złr 3 50 przepyszny serwis do kawy z najdelikatniejszej poro lu i, a

z deseniami złotem i i kol"-ovTemi. . .
złr 2.40 męzkie doskonałe spodnie zlnowe, z d o br.j m aterji grube, silne i 

płe, sporządzone według oajniodu-ejsi) ch wZ'rów w edensk. n. 
złr. I.8b duże na zynie na wodę z przykrywą z del katu* porcelany w rlsbadz.
:łi 2 9 5  stołowy budzik niklowy, wskazujący i Lu Dący m jdokładu  .

Tow ary, które się nie podobają, przyjmujemy napowiot i wymieniamy.
W ysyłka zostaje pod najściślejszą kontrolą

Doniesienie.
Ninie,jszem zawiadamiamy Szan. 1*. j  1’nhliezność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u l  G r o d z k a ,  1 .  9 ,  I .  p .

zosta ła  b o g a to  z a o p a t r / o n ą  w  w i o l k i  w y b f t r  g o 
t o ^  ycF i

'i

9
4Ań9
9
9
9

na sezon jesienny i zimowy
w własnym z ikładzie w ykonanyeli, w najnowszym fasonie,

p o  z d u m f e w a j^ c o  u i / k i c l i  e e u a c h .  ^
At>v uniknąć pluuylek, uprasza się Szau. T . Pu- H* 

hJi<*zność dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz OJ 
m agazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e  l i m a n  K o f r n  i  S y  n o w i e ,  

ulica Grodzka, L. 9, I piętro.
O L I . J u nQ 0 7 0 ‘ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzki*, L 9 
O r du  w ł C .  w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach,

|w  Biały t Bielsku), w  Opawie, w  Piiżnie, w Tarnowie, w Rze 
szowie, w Jarosławiu i S tanisław owi*

W szech nauk lek arsk ich
Or. Edmund Puchackś

o r d y n u j e  
jak dawrnej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.
U l ,  S ł a w k o w s k o ,  L  2 4 .

Parter. 6,7-0

wm- Zając®
w całości lab na części; stosunkow ojtaniej 
niż mięso wełowo; sarninę, bażanty, jarzą
bki, kuropatw y, śnieguły, przepiórki i kw i

czoły; 10(7-20)

B U L J O K T
w jborny wołyński po 2 z łr. i nader poży
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai

tej i drobiu po 3 z łr. ‘/2 kilo;

Pasztet
usobliwy z rozmaitej dzkzyzny i drobiu na 
sposób iranenzki wyrabiany zł. lv>0 ‘/j kio;

Świeże ryby i marynaty
z ryb rozmaitych ; wyborowe Grzyby suszo

ne, Ma łu deserowe i kuchenne

Szmalec na pączki.
Słonina, Miód lipcowy, Warzywa boclień 

skie i Owoce zasuszane;

J A B Ł K A  T Y R O L S K I E
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej 1,23.
M ani zaszczyt donieść Sz. Publi 

czności, i i  przybyw szy z W arszawy, 
założyłem *v K rakow ie, Rynek g łu
wny i. 22

Skład Obuwia
własnego w yrobu.

C eny na tow ar, za którego dobroć 
sum iennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. K am aezki m ęskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 5 0  cnt., 
a  dam skie od 3  złr. i wyżej stoso
w n ie  d o  wymagań. 81(3-4 łj

l t r o n  i s ł a i c  J i o b r z a t t s f r i

[̂iirgGiigCfiiJGinl̂ bipińT̂ binjtfifJĈ PiKiGuiiDn̂ OTpJpT̂ pTŁł | |

t«r.r, TYLKO PRAWDZIWE ( <-i .

g r a n a t y  w  o p r a w ie
am etysty , m o łd aw ity  i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .  N

I  Ferdynand Hofmann, f
H Kraków, ul. Grodzka, ’20. iiS li

Gdy mi potrzeba mse- 
rowac 6(?6 i-?)

w dziennikach lwowskich i :u 
nych krajowych jako  też w za 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Centr, Biuro Ogtacfl
Lwśw, Kopernika Ił.

Bezpłatnie i franco
posyła ! a żątlftiue cenniki 
swy< ii wyrobów, fab ry k a  
127 szkła w Birczy. P 12)

Biuro „Solidarności"
Towarzystwa popierającego swoj- 

1  ski przemysł i handel znajduje 
" się przy ulicy Szpitalnej I. 8, 

I-sze piętro ua lewo a otwar
te jest codziennie od godz 2‘/u 

do 4 popołudniu.
Posiedzenia zarządu „Solidar

ności “ odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. ; -t.■jo---')

Barnum, ojciec reklamy,
k tóry  um arł n ie d a w n o  jak o  miljontT, mówił n a rd z o  częstoj h  swój 
m ajątek i swą staw ę zaw dzięcza jedynie oryginalnej reklam ie. Jego 
dew iza 1632(34-?)

„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską44,

^  catego św iata. pośredr,n,zj iana zaszczytnie w kraju  i za gi-anicą, 
ł  ekspedycja anonsów J Dannebery Wiedeń I. Kumpfgasoe 7, Tele- £ fon 4 0 2 2 . Jeneralu i reprezentanci najznaczniejszych e u ro p e js k ic h  
3  książek z rozkładam i jazdy  ja k  „ K o n d u k to r“ „T e leg ra f H en d sch la“ ,
5  Livret Ch d x .  W y łą c z n a  -itrencja  z n a u e g o  w św ie c ie  „ T e le g r a f u  
\  H e n d s c h la  d la  A u s t r o - U  ę g ie r , H  ila n d ji,  S z w a jc a r j i  i W ło c h  Check 
^  Clearing Conto A 8 0 7 0 7 4  c. k. pocztowej Kasy oszczędności q

Adres: Komisions-Bureau MOR. A P I^L
W ie n ,  l ,  F l e i s ^ l i m a r k t ,  1 2 /K p

OOIOOOO e i e c  g c o i o o o © © ©

lż>i M  A .  G r A  Z  Y  N  |

UBIORÓW MĘZKDH i
i  d z i e c i n n y e ! i  | |

C H E  M l  N A  F S L D M A N N A j
Plac WW. Świętych 1 .1 , róg cl. Grodzkiej, obok M agistratu , U

Taooafrzony został na sezon jesienny i z inow y w najmodniejsze ,1 
i najlepsze ubran’a męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce J 

nach fabrycjnych, a m ia n o w ic ie :  (jj
Szlafrok zimowy od z ł r  7 d o ................................................................... z ł r - ĴJ
Ub>anle m aryna-kcw e z szewiotu d o b r e g o ..........................   . . „ i 4 . o u .

ytfj Spodnie kan-garnowe, zimowe . . ............................ (1
ł !  Pa lto t  szewiotowy lr.D moutoulakowy od z łr .  12 do . . . . ,  ^o.ou ^
AWt D&eanka dziecinne o d ...................................................................... . . „ _ q- u
,lfij P łaszczyki „ - - • ■ - U l

Kożuszki wyborne z futrzaneoil k o ł u l e r z a m l ..................................... *
.  k a n g u r o w e ........................................................   *

Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z pow ażaniem  CHEMIN rELDM ANN, r i >
PI. WW. Świętych, L. I, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu | i

Wfydawoa i oaszalny redaktor: Or. Józet Orłbwski.

U.
15.50

Teatry amatorskie
wydawane po.1 redakcją J Ó K E F A  B L IZ l5 fS K IE ( j iO  J 

I łotychczaa wyezły 

i są do nabycia we wszystkich k sięgarn iach  :
1. B r c A  n i e w i e ś c i a ,  komedia W je

dnym akcie p. Benedixa 30 cnt. ij03(6i ?)
2 . Z a p o z w o l e n i e m l a s K a -

■ W a  p p . n i ,  komedia w jednym akcie 
p. E . Labiche i Delaeou1*. 30 cnt.

3. Ł a p k a  n a  m y s z y ,  komedja w
jedi yai akcie p . Roseaux. 40 cnt.

4 P a r t j a  p l K n e t y .  40 cnt.
5. T t . l ł i e  w s z y s t l t i e ,  komedja w

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
6. Monogram, kroto&hwila w jednym

akcie Antoniego Siemaszki.

%

%

! f

M A G A Z Y N  B B  O N I
i w szelkich przyborów m yśliwskich

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
W  K R A K O W I E ,  1959(ża ?)

zaopatrzony został w wszel-ą t o r o a ! * .  x * » .y 4 i U w w « l Ł % ,  najdoskonal
szy. h i na jm w słych  systf mów, * pierwszorzędnych fabryk angielskich, tran- 
cuzkich belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po n a j d o k ł a d n i  jszera wypró
bowaniu, pud wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a  inianow:cie : 

S t r z e l b y  cdtylcowe (wyró > belgijski) systemu Lefaucheux, od 
złr. 18. S t r u e l b y  odtylc . syst L ancastra, -id złr. 25. S t r z e l b y  
Ham merless, S t r s e l ż i y  hkkości pióra iF usil plam ę), S t r a e l b y  
iglicowe, sy s t  Teschnera, Dreyzegu i t. p. Bogaty wybór r e w o l w e -  
r ó w  wszelkiej konstrukcji, od złr. 3-..0 do złr. 85. ' 'i v

P a t r o n y  do ws ystkich systemów broni, w ośmiu ga.tnnka h, v |  j 
T w a r d o ś r u t ,  K u l e  eipansiw ne, okrągłe i ttożkowe, Wj
b i t k i  tektnrow e i filcowe.

W .zelkie możliwe p r z y b  o r  , v  i  p r a y r n ą d y  do strzelb, 
robienia patronów , noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p, w*’—* y ł » e » i r y  
do szermierki, wyr łby skórzaue, najnowszy fason u u r t e k  myśliwskich 
b u t y  z filen i guui, o * a p k l ,  r ę U a w l o a l s l L  1 t p.

Łaskawe zlecenia uskateczniam odwrotną pocztą.
Cenniki illustrow ane wysyłam  na żądanie bezpłatnie

' I
i

PRAGOW.NU 
S U K I E N  D A M S K I C H

Fe c| Świętnickiej.
W ykonuje roboty jiodług nai- 
świeższej mody z elegancją i 
gustem, pod przystępnem icenami.

ui. Grodzka, L. 1 ,1 .  p.
1-23(1 1)

Majątek ziemski
Brzeziny.

Około tOOu id obszaru, w tym 
350 m. lasu, około 40 m. b a r 
dzo pięknych łąk . pójtrzecioj 
mili od Dembicy, półtorej mili 
od stacji kolejowej W iśniowy 
oddalony, składający się z dwóch 
wsi tejże nazwy, "jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod adre

sem: Hr YTschowetz w Brze 
zinach, przez Ropczyce, poczta 
W ńlo^ole. i < | ,

jm uw m m m n .
U d z i e l a m  le k c y j

GRY NA FORTEPIANIE
jfilioteż podejmuję się

grać do tańca w czasie  zabaw  karnaw a-
ło w y c ll ( w i e e z u i  k a c l i ,  k o m p l e t a c h ,  

weselach) 
t a k  na  t a  m ym  f i ' r tep :anie, je k i z to 

w arzyszen iem  skrzypiec .

Interesowani zgłosić się raczą na nllcę 
Karmelicką 1 4 .  w  podwórzu idom p. 

Lngara).

W Y R O B Y

M E B L I  G I Ę T Y C H
z s u c h e g o  d r z e w a ,

trw ale, gustow nie i ozdobnie w yko
nyw anych, i 6cd r -  r1)

zawsze ua składzie w odpow iedniej 
ilości i po najtańszych cenach po

lecają Szan, Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zam ów ienia odw rotną pocztą najpun 
Ktualniej.

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K raków, Szewska)

poleca następujące now ości: JJiiTćT 
Bartoszewic: K. Fejletoniki . . .  l — 
Księga namiątkowa setDej rocznicy u- 

stauowienia Konstytucji 3go }].ija.
'>. wielkie t o m y ........................................3 60

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży w arsza w sk ie j .—  20 

Do stareao okolenia, poemat z pod 
zaboru  rosyjskiego (drngie wydaDiei 

Grudziński St- Na ruinach (wydaDie
d ru g ie ) .........................................................— 21)

Na gwiazdkę książka i l lustrowauu dla
dzieci, piękne w y d a n ie .........................— 60

Album rycin, portretów  i widoków od
noszących się do Konstytucji 3.r.
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wgjdzie 
za parę tygodni) ceua zeszytu . . . — 80

Pleśni polskie, wydanie czwarte zna
cznie powiększone, c e n i ..................... -  60

— w o p ra w ie ..................................................1 —
Wydania z roku 1891.

Ii nr 8 pieniędzy i papierów pubFieznyeh.
l C T r z V ń w  12 Intego 

W a l u ty .
.tubie rosyjskie papie ' i  liii1 ...........................
Marki n i e m ie c k ie ....................................................................
M-to ftankówk- w a ż n a ..................................................
‘tnbel srebrr”. obrączkowy............................  . . .

O N ig i .
La. 100 ti. wart. im. oprócz kuponu hic-..

Wspólna państw rwa renta  p ap ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje iu d e n m iz a c y jn e .......................
4%  galicy skie Obligacje propinacyjne 26 letnie .
4%  galicy ska  pożyczka k r a j o w a ...................................
ż*A°0 n n n • •  ...................
6%  Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn bież. w rub 'ach  i k ip  .

L i s t y  z a s ta w n e  i d l u t n e .
Za 100 H, ira. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4Vi°/o L’s*y żast. . 1. Banku kra oweg.- . .
41L .  „ ow. r. ńiJn. wo uw. nie<,kr.
4°/„ „ '1 lot.
*%  „ 6 «  *
4“/„ - . 6 2  l-it.

ytzoą żądają

15 -

80
i 9.-

117 -
58 

9 40 
1 43

ę4
104 -

103 50 
97 56

100 60

.6  1 
106 — 
84 -  

106 -  
93 5( 

101 2Ł

97 — 9

98 40 
97 -  
9 ‘ 50
94 2{
99 20

28 -  
93 -  
95 5t 
05 — 

100 —

6%  Listy zast. gal. Banku hipot. w : Lw .' prem 
5°/q „ „ „ n „ „ * niep..
4Vł";« „ i  i  * n » »
6%  L isty zast. Zakł kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6%  L isty d łu iue  Zakładu kredytowego w łościań

skiego we Lwowie w l ik w id ........................
6%  Listy d łnżre  Zakładu kredyt*vogo włością i- 

skiego we Lwowie w U k w l .
6°/,. Listy tastaw ue Tow. kredytom--go ziemsmego 

Królesiwa Polskiego z r. 1869 llti ^  7-1 ioo  
rub im. w. oprócz kuponu bie:-. w rub. i kop

Akcje kólejo> e i barikown
prócz knponu b ież ąc e o .

Kolei Karol?. L udw ika .................................po 210 złt
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „ 20o „

Galicyjskiego Bankn hip, we Lwowie „ 200 ,  
Banku galic dle tiandln 1 przemy iłn

w K ra k o w ie ......................................   SOO „

L o s ę .

Miasta K ra k o w a .......................................................  .
„ S ta n is ła w o w a .......................................................

Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krz^>a
„ węgierskiego „ ,

włoskiego „ .
Bsryliki* B n d a -P e sz tr ..................................................

107 40 108 -
11 «0 401101 1 o
98 20 99 —

P»»«> i żądają

1 0

5? -

r»łł

100 60

101 —

6ż — 

54 —

(1  )0

I

2 i l  -  
„47 - -  
(18 —

213 -  
249 -  
.23 —

21 f Oj 12 60 
29 6 ( ) --------
16 50 
12  —

6 ) .
6 40

17 60 
l a  — 
13 — 

7 40
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